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do Czechosłowacji, 


zórczyną porozamienia sowiecka amor kak iego 


Wzmocnienie pozycji Sowietów na Dalekim Wschodzie. — 
Ameryka pokryje większą część importu sowieckiego. 


| Rzecz Oczywista, że strona sowiecka 'meryką a ZSRR będzie miało — zda- | wypadku do wypadku decyzje, które bę 


Paryż, 22 października. 
(Pat) AGENCJA HAVASA, PRZY- 
TACZAJĄC GŁOSY PRASY POL- 
SKIEJ O BISKIEM UZNANIU SOWIE- 
TÓW PRZEZ RZĄD STANÓW ZJED- 
NOCZONYCH, DONOSI, ŻE AMBASA 
DOR PATEK W OKRESIE SWEGO 
URZĘDOWANIA NA STANOWISKU 
POSŁA R. P. W MOSKWIE, BYŁ JED- 
NYM Z GŁÓWNYCH TWÓRCÓW PO- 
ROZUMIENIA SOWIECKO - AMERY- 
KAŃSKIEGO. 


Londyn, 22 października- 

(Pat) Z kół zbliżonych do ambasady 
sowieckiej w Londynie, korespondent 
Pat otrzymał następujące miarodajne wy 
jaśnienia w sprawie zamierzonego wzno 
wienia stosunków pomiędzy Stanami 
Zjednoczonemi a Rosją Sowiecką. 

Pierwszy krok na drodze do norma- 
lizacji stosunków dokonał się w Lond: 
nie w ciągu lipca z okazji konterencji 
konomicznej, która dała Litwinowowi i 
Mezlaukowi sposobność zetknięcia się 
z szeregiem delegatów amerykańskich, 
będących mężami zaułania prezydenta 
Roosevelta. 

Data zapowiedzianej wizyty Litwino 
wa w Ameryce nie została jeszcze ogło 
szona. Należy spódziewać się, że wy- 
jazd Litwinowa nastąpi bardzo rychło, 
najpóźniej w ciągu miesiąca. 

do widoków -osiągnięcia porozu: 
mienia, to zdaniem kół sowieckich, nie 
będzie specjalnych trudności. 

Przeszkody natury finansowej nie są 
wielkie, Co się tyczy dawnych długów 
carskich, to o ile chodzi o teren amery 
kański są one zupełnie nikłe. Wszystkie 
pożyczki państwowe lokowane były 
przed wojną bądź w Londynie bądź w 
Paryżu. 

Rynek amerykański pochłonął ich 
niewielką ilość, najwyżej 10 miljonów 
dolarów, 

Co się tyczy t. zw. długu Kiereńskie 
go, zaciągniętego wiosną 1917 r. przez 
rząd tymczasowy, to aczkolwiek po- 
życzka przyznana została do wysokości 
300 miljonów dolarów, wykorzystana by 
ła jednak tylko w kwocie 187 miljonów 
dolarów. 

Cała ta suma zresztą zużyta została 
w Ameryce, gdyż był to kredyt towaro- 
wy. Znaczną część zakupów stanowiło 
uzbrojenie. Stosunek rządu sowieckiego 
do tego długu charakteryzuje fakt, że 
część amunicji, zakupionej przez rząd 
tymczasowy z tego kredytu, wyładowa- 


na została we Wł ostoku; gdyż 
rząd Kiereńskiego już nie istniał, a ładu 
nek dostał się w ręce Kołczaka, który 


tą amunicją i temi pociskami ostrzeli- 
wał czerwoną armię. 

Wreszcie, co się tyczy inwestycyj 
przemysłu amerykańskiego w Rosji w 
okresie przedwojennym i strat poniesio 
mych z tytułu nacjonalizacji, to należy 
wyjaśnić, że udział Ameryki w cało- 
kształcie  inwestycyj zagranicznych 
przemysłu rosyjskiego przed wojną wy- 
nosił zaledwie 5 procent. 
tensyj uległa w międzycza 
i drogą dobrowolnego poro 
do uregulowania pozostaje nie 


zumienia, 
wiele, ogółem pretensje, jakie Amery- 
ka może wysunąć w toku rokowań, mo 
gą wynosić 400 miljonów dolarów. 


|domagać się będzie odszkodowań za in 
erya wojskową Stanów Zjednoczo 
nych. = 

Co się tyczy trudności natury ideolo 


kańskiej zastrzeżeń co do propagandy 
oraz nacisku ze strony sekt religijnych 
|w związku z antyreligijnym -ruchem w 
Sowietach, to strona sowiecka nie przy 
puszcza, aby sprawy te mogły dziś unie 


możliwić porozumienie. 


panuje wyraźny optymizm 


Berlin, 22 października. 
Wiadomość o wymianei depesz mię 
dzy Rooseveltem j Kałininem wywoła- 
ła w kołach niemieckich niebywałe wra 
żenie. 
* Wiadomość o wymianie depesz mię- 
szyngtonu Biuro Wolfia z naciskiem 
pokreśla, jakoby koła amerykańskie 
krok ten przyjęły z niezadowoleniem, 
Wskazywać tam mają na zamiesz- 
ki komunistyczne w Meksyku j na Ku- 
bie. Zachodzi więc pytanie — konklu- 
duje Biuro Wolifa, czy zbierający się 
w styczniu kongres związkowy nie u- 


(Pat) „Prawda” wskazuje, że pismo 
Roosevelta oznacza niejako wyrzecze- 
nie się poprzedniej polityki wobec 
R. R. Fakt ten świadczy. że ki 
cze koła burżuazji amerykańskiej prze- 
konały się nareszcie o konieczności 
zmiany swej linji postępowania. Fakt, 
że Litwinow otrzymał misję omówienia 
problemów, interesriacych Oba kraje z 
prezydentem Ra0seveltem:, swiadczy, że 
rząd sowiecki zdaje sobie sprawę z wiel 


gicznej-np. wysunięcia ze strony amery- i 


niem kół sowieckich — olbrzymie zna- 
czenie dla rozwoju wydarzeń ua Dale- 
|kim Wschodzie. 

| Dotychczas Japonja w kalkulacji 
swej przeciw Sowietom opierać się mo- 
gła na braku porozumienia między Sta- 
nami Zjednoczonemi a Związkiem So- 
wieckim. Z chwilą, gdy w wyniku rako- 
wań pomiędzy Rooseveltem a Litwino- 
wem ujawnione zostanie istnienie pew- 


umowami istnieć mogą dalsze zobowiąza 


chwali rezolucji przeciw uznariu Rosji 
Sowieckiej. 

Wobec czego prezydent Rooseyelt 
miałby związane ręce, Termin przyię- 
cia Litwinowa nie został jeszcze usta- 
lony. Obecnie już jest pewne, że zamie- 
szka on jako gość Roosevelta w Bia- 
łym Domu. 

Berlin, 21 października. 

Cała prasa poświęca dziś artykuły 
wstępne stosunkom między Ameryką a 
Sowietami. Z wielką powściągliwością 
dzienniki omawiają zbliżenie, jakie na- 
stąpiło na podstawie wymiany depesz 


wań i przypisuje do tego aktu poważne 
|znaczenie, nawiązując do sytuacji mię- 


{wać świat ku nowym klęskom. 

|, „Prawda“ zapytuje: „kto może wąt- 
Í pić, że nawiązanie normalnych stosun- 
ków między Stanami Tjednoczonemi a 


ZSRR stworzyłoby takie ustosunkowa-' 


,nie sił, z którem awanturnicze czynniki, 
zmierzające do zamącenia pokoju, musia 


LONDYN O NAWIĄZANIU ROKOWAŃ 


sowiecice-zmeruylscznsicicia. 


| i Londyn, 22 października. 
W prasie angielskiej na temat sto- 
sunków sowiecko-amerykańskich trwa 
w dalszym ciągu wymowne milczenie 
Jedynie „Evening Standard“. czyniąc 
domysły, kto będzie ambasadorem Z. 
S. R. R. w Waszyngtonie, wymienia 
Karachana. jako prawdopodobnego kan 
dydata ze względu na jego więlką zna- 
jomość spraw Dalekiego Wschodu, w 
których Stany Ziednoczone są bardzo 
zainteresowane. Wymienianą jest tak- 
że kandydatura Krestinskiego. 
Stanowisko prasy anzielskiei wobec 
czynników porozumienia amerykańsko- 


sowieckiego ujawnia się najiaskrawiei 
w depeszy Reutera z Nowego Yorku, 
która twierdzi, jakoby korespondenci 
waszyngtońscy prasy nowojorskiej 0- 


kreślali zaproszenie prezydenta Roose- | 


velta, jako bluff propagadowy. przy- 
czem Reuter wbrew przyjętemu zwy- 
czajowi. nie cytuje dzienników. które 
miały o tem pisać, 

Koła amerykańskie w Londynie wy- 


jaśniają, że wiadomość Reutera, poda- | 


na w tej formie, jest nieścisłą, gdyż 0 
powszechnej ocenie posunięcia prezy- 
identa Re lta jako propagandowego 
biuiiu, niema mowy. 


|dą „w stanie pokrzyżować kalkulacje ja- 
i pońskie, 

Jeżeli chodzi o sytuację europejską, 
to porozumienie sowiecko - amerykań* 
jskie, nawet gdyby się. ograniczyło tyl- 
ko. do wzmożenia stosunców  handlo- 
„ wych, musi się odbić na sytuacj: Niemiec 
gdyż niewątpliwie ożywiona wymiana 
handlowa sowiecko - amerykańska spo= 
woduje poważny spodek eksportu nie- 


Naogół po stro nych określonych umów, Japonja będzie mieckiego do Rosji, co wolec sytuacji 
nie sowieckiej co do wyników rokowań musiała się liczyć z tem, że poza temi gospodarczej, w jakiej znajdują się Niem 


cy, może odegrać rolę decydującą dla 


Uregulowanie stosunków między A- nia obustronne lub mogą powstawać od przyszłości Niemiec, 


KONŃSTERNACJA W BERLINIE 


Okres odosobnienia Sowietów zamkniety. Umowa 
z Rappalo straciła na wartości 


między Rooseveltem a Kalininem i prze 
widujrpóże zbliżenie to w najbliższym 
czasie tloprowadzi do uznania Sowie- 
tów, : 

„Deutsche Zeitung” oświadcza, że 
wybiła godzina starych mocarstw. Ra- 
pallo i umowa berlińska -- przyznaje 
dalej dziennik — straciły dla Moskwy 
na wartości tyle, ile przynióst jej ko- 
rzyści nowy system układów. 

„Berliner Zeitung“ wyraża obawę, 
że wielka część zamówień sowieckich 
skierowana zostanie z Europy do Ame- 
|ryki, 


Umocnienie pokoju światowego 


Usunięte zostały ziarenka prochu, które lada chwila 
mogły wybuchnąć 


Moskwa, 22 października. |kiej doniosłości zbliżających się rOk?- łyby się poważnie liczyć” 


2 
| „Za Industrializacju” oświadcza, że 
sowieckie koła gospodarcze zastanawia 


Z. S. _ dzynarodowej, którą wykorzystuja na- jąc się nad planami drugiej piatiletki, ©- 
owni- strojone awaniurniczo koła, aby skiero- czekują oczywiście 


rokowań wa- 
|szyngtońskich rezultatów, które przy» 
czynią się w znacznym stopniu do roz* 
woju handlu ze Stanami Zjednoczonemi 
i wyrażają nadzieję, że t. zw. „rozmach 
amerykański“ będzie wreszcie zast0s0- 
wany do wymiany handlowej z SRR, 
która dotychczas nie przekiaczała gra- 
jnic dziecięcego rozmachu. 
„Komsomolskaja Prawda" pisze, że 
pismo Roosevelta nadeszło w chwili, 
gdy cały świat kapitalistyczny znajduje 
się w obliczu nowych ciężkich prób. 
Zatarg na Dalekim Wschodzie, ros- 
nace naprężenie stosunków. japońsko - 
sowieckich, walka. między Stanami Zj. 
a Japonją o przewagę na Pacyliku, u- 
stąpienie Niemiec z Ligi Narodów, po- 
łożenie bez wyjścia, w jakiem znalazła 
się konierencja rozbrojeniowa, wreszcie 
gwałtowne przygotowania państw kapi 
talistycznych do nowej rzezi — oto lis- 
ta kardynalnych zagadnień, z których 
każde zawiera ziarnko prochu, mogące 
spowodować nowy wybuch, Zbliżenie 
sowiecko - amerykańskie mieć będzie 
niewątpliwie wpływ na światową sylua 
cję polityczną i przyczyni się w znacze 
nym stopniu do zapewnienia pokoju 


REDAKCJA 
dla całej 
MAŁOPOLSK! 
Kraków, 
ul, Pijarska 4 
Tel. Nr, 171-50 


Wystawa historycz- 
nego 
afisza francuskiego 


A Meg 22 października. 
miejskiej i wystawowej przy 
ul, Rajskiej w Krakowie, odbyło się 
otwarcie interesującej wystawy histo- 
rvcznego i współczesnego afisza francu- 
skiego, zorganizowanej staraniem miej- 
R: muzeum przemysłowego. 

a 
ciekawych eksponatów od połowy 17-go 
wieku do dnia dzisiejszego. pary 

Otwarcia wystawy dokonał dyrektor 
muzeum przemysłowego, inż. Tor, po- 
czem przemówił delegat konsulatu fran 
cuskiego p. Revoux, który podkreślił za 
sługi dyr. Tora i kustosza muzeum, prof 
Kazimierza Witkiewicza w organizowa- 
niu wystawy. ę 

Imieniem miasta obecny był wice- 
prez. Ostrowski i konserwator woje- 
wódziki, inż. Treter. 


Nowy kościół 


Kraków, 22 października. 

„Do rzędu licznych kościołów kraków 
skich przybędzie w najbliższych latach 
nowa świątynia u zbiegu ul. Sienkiewi- 
cza i Łobzowskiej. 

Uroczystość oświęcenia kamienia 
węgielnego, odbyła się w niedzielę po 
południu, Poświęcenia dokonał ks. me- 
tropolita Sapieha. W uroczystości wzię- 
li udział prezydent miasta dr. Kaplicki, 
wiceprez. Ostrowski, ks, infułat dr. Ku- 
linowski, dyrektor wyższego studjum 
handlowego, Bollenda, ks, prałat Niem; 
czewski i komitet parafji św. Szczepana 
tłumy wiernych. SIb 


s s z Ś 

Kim jest sprawea 

włamania 
do szpitala izraelickiego 
Kraków, 22 października. 

W dniu wczorajszym donosiliśmy `o 
nieudałem włamaniu dokonanem do ma 
gazynu depozytowego szpitala izraelic- 
kiego przy ul. Skawińskiej. 

Jak się dowiadujemy, aresztowany 
podczas pościgu włamywacz nazywa 
się Michał Drogosz. Jest to znany na 
bruku krakowskim przestępca, wielo- 
krotnie karany już za włamania. 


MIEJSKIE SPRAWY BUDOWLANE. 
Kraków, 22 października. 


dla 


Miejskiego w Krakowie, zatwierdzono 


między imnemi 11 planów budowy no-| 


wych domów, oraz omawiano kwestje, 
związane z oświetleniem elektrycznem 
i urządzeniem nowej nawierzchni na ul. 
Krowoderskiej, 


NOWY ZARZĄD Z. O. K. Z. 
Kraków, 22 października. 
W tych dniach odbyło się Walne ze- 
branie Koła Krakowskiego, na którem 
wybrano nowy Zarząd w następującym 
składzie: prezes p. Krzyżanowski, 
wiceprezes p. Z. Weiner. sekretarz p. 
prot. dr. J, Kaim, skarbnik p. Wł. Łuka- 
siewicz, członek zarządu p. J. Maksy- 
mowiczowa, | 
Nowy zarząd przystąpił już do pracy 
nad zorganizowaniem „Tygodnia Propa- 
gandowego Z. O. K. Z., który odbędzie 
się w czasie od 5—11 listopada r.: b, 


ZEBRANIE TECHNIKÓW DENTYSTYCZNYCH 

Drugie plenarne zebranie techników denty- 
stycznych nieupr. odbędzie się w dniu 24 b. m, 
o godz. 19.20 w Sali Saskiej św, Jana 6. Obes: 
ność wszystkich członków konieczna. 


NOCNY DYŻUR APTEK, 

„Apteka pod Złotym Tygrysem* — ul, Szcze- 
pańska 1. „Apteka pod Aniofem Stróżem” — ul. 
Koścluszki 18, „Apteka pod Temidą* — ul, Dlu- 
ga 66, „Apteka pod Barankiem* — ul, Mikolaj- 
ska 4 „Apeka Niebieska‘ — ul. Starowiślna 77. 

W Podgórzu „Apteka pod Hygea" — ulica 
Kalwerviska 27 


,|mszą pontyfikatną, 


Na ostatniem posiedzeniu kolegjum | 
spraw  administracyjnych Zarządu | 


Kto będzie br 


przed sądem 
Kraków, 22 października, 


onié Maliszów 


doraźnym? 


którego ustawowy tęrmin upływa z 


Badanie stanu umysłowego Maliszów |dniem 5 listopada. Gdyby badania ukoń 


trwa w dalszym ciągu. Pierwsza część 


czone zostały na czas, prokuratura 


tych badań, jak już donosiliśmy, zosta- |przygotuję natychmiast akt oskarżenia 
ła ukończona, natomiast badania ustro-|i wówczas w ciągu 24 godzin zostanie 


ju nerwowego i ewentualnych zboczeń 
ustroju psychicznego wymagają dłuż- 


tawie zgromadzono około 500| szego czasu i nie wiadomo jeszcze kię-|czył pogłoskom, 


dy zostaną ukończone. 

W każdym razie, w ciagu bieżącego 
tygodnia: zostanie już ustalone, czy Ma- 
liszowie staną przed sądem- doraźnym, 


wyznaczony termin rozprawy sądowej. 

Adwokat dr. Aschenbrenner zaprze- 
jakoby podjął się o- 
brony Maliszów. Kto zatem będzie ich 
bronić przed sądem doraźnym — nara- 
zie nie wiadomo 


łftrwawa sirzeęelamima 


na ul. Kalwaryjskiej. -= Ranny awanturnik 


Kraków, 22 października. 
Wczoraj około godz. 7 wieczorem 
powstała ma ul. Kalwaryjskiei wielka 
awantura połączona ze: strzelaniną. Do 
przechodzącego ulicą Józefa Klimasa 
(Kalwaryjska 74) podeszło czterech nie 
znęnych osobników, którzy bez żadnej 
przyczyny wszczęli z nim kłótnię. 
Klimas bojąc się pobicia strzelił z 
rewolweru na postrach, poczem po- 


szedł w Kierunku ul. Bomarka. Niezna- 
mi poszli za nim mimo ostrzeżenia 
Klimasa, że zrobi użytek z broni. Gdy 
nieznajomi nacierali, Klimas strzelił po- 
nownie į zranił w nogę Antoniego Woż 
niaka (Rydłowska 12). 

Rannego opatrzył lekarz pogotowia. 
W sprawie tej policja wszczęła dpcho- 
dzenie. 


Uroczysta ażademia misyjna 


pod protektoratem ks 


Kraków, 22 października. ` 
W Złotej Sali Domu Katolickiego, 
odbyła się wczoraj akademja misyjna 
pod pratęktor. 
paz) Akademja poprzedzona zostałą 
odprawioną pfzez 
biskupa Responda: w kościele- Najświęt- 
szego Serca Jezusowego przy ul. Koper 
nika, podczas której kazanie wygłosił 
ks, prałat Kulig, 
Słowo wstępne wypowiedział profe- 
sor U, J. dr. Ludwik Piotrowicz, poczem 


Zwierzyniec w 


powiększa się. — Darv 

Zwierzyniec krakowski w „Lesie 
Wolskim“ cieszy się coraz większą por 
pularnością wśród społeczeństwa, czego 
dowodem stale napływające dary, w po 
staci żywych okazów zwierząt. f 

Do grona miłośników Zwierzyńca kra 
kowskiego przybyły w ostatnich dniach | 
nowe Saka ofiarodawców, którzy 
złożyli następujące dary: Stanisław hr. 
| Dzieduszycki z Sokołowa koło Stryja — 
czaple siwe, dyr. S. Reicher z Krakowa 
pawie, dr. M. Hładij z Krakowa — ro- 
gaczyka, inż. Cienciała z Ustrzyk Doln. 
|sarenkę, N. Winiarska z Krakowa — 


metropolity Saciehy 


ks. Kazimierz Konopka, 
Afryki, wygłosił 
szkołach afrykańskich. 


misjonarz z 


stenrks” metragntiwy Sexs . Dalszą” częśćsprogramu "wypelniłye po- ! 


pisy: chóru świeckiego i kościelnego 
'oraz szereg utworów muzycznych, wyko 
nanych przez zespół kameralny pod ba- 
tuta dyr. Walek. Walewskiego. 

W uroczystości wzięli udział ks. me- 
tropolita Sapieha, ks. Respoad, kanoni- 
cy kapituly katedralnej oraz przedsta- 
wiciele władz cywilnych i wojskowych. 


lesie wolskim 


płyną nawet z prowincji 


rogaczyka, B. Frenkel z Krakowa — pa 
pugę, A. Berbeka z Krakowa — sówkę 
pódżkę, J. Maziarz z Krakowa — dzi- 
kie Kaczki, Dowództwo Parku 2 Pułku 


Lotniczego — jastrzębia-gołębiarza, N.| : 


Urbańska z Krakówa — lisa. 


Ponadto wielu innych ofiarodawców 


złożyło mniejsze dary, doceniając donio | 


słe znaczenie, jakie będzie miał należy- 
cie urządzony Zwierzyniec dla szkół kra 


kowskich. Dzięki więc nieustającej ofiar | UNIEWAŻNIAM i 
ności publicznej, Zwierzyniec nasz, jako rych, Kraków, Lusin: 


bardzo pożyteczna placówka naukowo: 
przyrodnicza, ma zapewniony rozwój. 


Echa bumimu więźniów 


w areszcie, w Czarnym Dunajcu 


Kraków, 22 października. 

Przed sądem apelacyjnym w Krako- 
wie, rozegrał się w ub. tygodniu epilog 
buntu 4-ch więźniów w areszcie sądo- 
wym w Czarnym Dunajcu, w pow. no- 
wo-tarskim. H 

Tło zajścia było następujące: niejaki 
Jan Gal, zaaresztowany został w stycz- ; 
niu b. r. dla odbycia kary i osadzony w, 
areszcie w Czarnym Dunajcu, skąd miał 
być odtransportowany do więzienia w 
Nowym Sączu. 

Po kilku dniach Gal i jego trzej to- 
warzysze, siedzący w jednej celi, zbun- 
towali się, rzekomo z tego powodu, że, 
nie dano im łyżek do zupy. Zbuntowani, 
aresztanci połamalń łóżka i stół, oraz | 
poniszczyli sienniki, a deskami zabary- 
kadowali wejście do celi, i 

Straż więzienna wspólnie z policją, 
otworzyła z trudem drzwi i w chwili, 
gdy jeden z posterunkowych chciał uspo 
koić awanturniczych opryseków, Gal 
rzucił się na niego z ławą w ręce. pah , 


cjant uchylił się wówczas i dzięki temu 
uniknął strasznego ciosu. 

Awanturników zakuto w kaidany, 
poczem Gal, jako inicjator buntu, stanął 
przed nas okręgowym z Nowego Są- 
cza w Czarnym Dunajcu, 
czynne tarśnięcie się na osobę urzędo- 
dową. Za to przestępstwo, Gal skazany 
został na 5 miesięcy więzienia, przy- 
czem jednak karę darowano mu na pod 
stawie amnestji, 


interesujący odczyt o K 


I 


F administracja 
dla calej 
MAŁOPOLSKI 


Wystawa w Muzeum 
Narodowem 


cieszy się wielkiem powo= 
dzeniem 
Kraków, 22 października. 

Wspaniała wystawa urządzona sta: 
raniem Towarzystwa Miłośników Muze: 
um Narodowego w Krakowie, z okazji 
50-lecia istnienia zbiorów, cieszy się 
znaczną frekwencją. 

Jak dotąd, zwiedziło wystawę bar- 
dzo dużo osób zamiejscowych, cały sze 
reg historyków i znawców, Oraz OsObi- 
stości ze sier rządowych. 

Dowodem olbrzymiego zainteresowa 
nia pi fakt, iż Pani Marszałkowa Pil- 
sudska zwiedziła incognito wystawę 
wraz z córkami, w czasie swego pobytu 
w Krakowie, oprowadzana po Muzeum 
przez dyr. prof. Koperę. 

Dyrekcja Muzeum urządziła niezwy* 
kle umiejętnie ten okolicznościowy po- 
kaz, który szczególnie godny jest zwie. 
dzenia, ASA nie nuży naukowym 
materjałem zbiorów, a jest dla wszyst- 
kich interesujący. Nic też dziwnego, że 
publiczność tłumnie zwiedza wystawę. 


PIĘKNE WYDAWNICTWO O POLSCE 
W JĘZYKU ANGIELSKIM. 


Nasza propaganda tury: 
wą, wytwórną publikację w 
Broszura „Poland“, wydana w tych 
warszawska agenture „Wazon 
odbija od wszystkich dotychczasowych 
vi tego rodzaju zarówno celowpścia 
układu, jąk i świetną szatą zewnętrzną. 
Zaprojektowana i zredązowańa przez, dra. 
S; e - Tobiczyka wytworme ozdob cha 
zez Gronowskiego, przynosi zwięzłe infor- 
mągierto runiwatniejszych: munkłach turyst 
nych naszego kraiu. oraz mnóstwo doskojjalyci 
fotografii. 


(et i 
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J, SŁOWAC 
KIEGO. ; 


„Cavalleria Rusticana" — 
ulubione opery dane beda d 
więczorem, W opracow: 
Bol, Walłek-Walew 
nowskiego, z go: 3 
Dygaša i primadonny opery 
Platówny. 


Palace" te dwie 
i$ w poniedziałek 
nizycznem dyr. 
reżyserii Roma- 
stępem Ignacego 
warszawskiej Pr, 
y. w otoczeniu artystów  krakowskici 


opery 

p REPERTUAR TEATRUU, 

TEATR M. IM, J, SŁOWACKIEGO — Maze- 
pa“ — „Cavalleria“ i „Paiace (gote, wyst. 


a 
1. Dyzas | Fr. Plątówna). 
REPERTUAR KIN. 
ADRJA: — „Dzieje grzechu”. 
APOLLI dobyć ci 


— e muszę” , 
" d „Wsehód. słońca", 
enda sere“ 


n“. 


Daaa e anain na 


ksiażeczke Kasy CHo 
n. 25 


UNIEWAŻNIAM zgubiony weksol únia 20 


na kwote zł, 150— wystawca R, Starkman. żj- 
rant A. Kwalwasser — płatny 15 grudnia, A 
Kwalwasser Z 


A 
Rokowania pnsnpdarert 
pomiędzy Poska a Girńakirm, 
Gdaúsk, 22 pażdziernika 


(Pat) Polsko - gdańskie rokowsnią 
kontyngentowe, prowadzone w podko 


oskarżony © misjach celem ustalenia zniżonych kwel 


t, zw. „kontyngentów gdańskich” zosta 
ły zakończone. 

Poszczególne pozycie z wyjątkiam k'l 
ku zostały uzgodnione, tak, że pierw: 
szą fazę rokowań uważ. można za za: 


Od niskiego wymiaru kary prokura- łatwioną. Spodziewać się należv łe no. 


tor wniósł apelację, wobec czego odby- zostałe pozycje 
ła się ponowna rozprawa przed sądem być uzgodnione 


apelacyjnym, któremu przewodniczył s. 
s, a. Gardulski, z 


Po przeprowadzeniu rozprawy i rzę 


czowych wywodach obrońcy adw. dr.‘ 


| 


Józefa Frommera z Krakowa, sąd ape-` 
lacyiny nie uwzględnił wniosku proku- 


ratora i zatwierdził wyrok pierwszej 
instancji. Oskarżał prok, dr. 
wicz. 


Szuchie-. 


również 


będa 
ku 


mogly 
zadowoleniu 


Abu 


stron 


TRSRESR 


tiemcy chcą przeciwstawić się całemu Ś 


„W sprawach rozbrojeniowych jesteśmy nieubłagani, a słowo Hitlera jest święte” 


Mowa przedwyborcza Goebkelsa 


Beriin. 22 października. | 

(Pat) Rozpoczynając kampanję wy-' 
bortsą swem przemówieniem w pałacu 
sporlowym Goebbels oświadczył na 
wstępie, że narodowi socjaliści po obję- | 
ciu władzy musieli AE zkareęe 
pokonać szereg przeszkód i trudności w 
życiu wewaętrznem Niemiec, aby 
przyjść do uzgodnienia polityki zagra- 
nicznej. | 

Uwalniając Niemcy od bolszewizmu, 
mówił minister, rząd narodowo - socja. 
fstyczny zdobył sobie zasługę historycz 
na wobec całej Europy Zachodniej, — | 
Niemcy będą mogły zdobyć sobie napo 
wrót sympatję innych państw, im bar- 
dziej skonsolidują się wewnętrznie, a- 

X by przeciwstawić się światu, Nie Ozna- 
„sza to, aby Niemcy zagrażały światu. 
' Uzasadniając ustąpienie Rzeszy z kon 
ferencji rozbrojeniowej i z Ligi narodów 
„Minister oświadczył, że naród niemiec- 
ki nigdy nie uważał wojny za szczęście, 
lecz za gorzką i straszliwą konieczność. 
Tym uczucion rząd Rzeszy da wyraż 
w swojem postępowaniu i w swoich wy- 
stąpieniach. 

Gdyby możliwe było — powiedział 
Goebbels —- za cenę ciężkich Ofiar osiąg 
'nąć pórozumienie z Francją, które po- 
zostawiałoby Niemcom ich honor i gwa 
rantowałoby bez żadnych ukrytych za- 
strzeżeń trwały pokój, wówczas zdoby- 
libyśmy sobie olbrzymią zasługę w obu! 
krejacha 

O wszystkich sprawach materjalnych 


można z Niemcami dyskutować, lecz na : 


punkcie honoru są one nieubłagane. — 
Rząd obecny jest za dumny, by trzymać 
się praktykowanej w ubiegłym okresie 

lody podpisywania umów z zastrze- 
i i oświadczeniem potem, że Niem 


si Eskadra- samolotów 
e polskich 
wystartowała z Bukaresztu. 


Bukareszt, 22 października. 
'Eskalra samolotów polskich wystar 
towala do Warszawy o godz. 14-ej. Po 


cy nie mogą tych umów spełnić, Rząd 
ol y isze tylko to, co uważa za 
możliwe do spełnienia. „Możemy np. po 
przyłączeniu zagłębia Saary do Nie- 
miec oświadczyć, że nie mamy żadnych 
więcej żądań materjalnych. Gdy to żąda 
ze zostanie spełnione będziemy zado- 
woleni", 


Niemcy życzą sobie rozwiązania wiel 
kich zagadnień europejskich, lecz nastą 
pić to musi na zasadzie uwzględnienia 
ich sytuacji. » s 

Umowa, pod którą widnieje podpis 
Hitlera — oświadczył Goebbels — nosi 
Item samem podpis całego narodu nie- 
|mieckiego. W sprawach rozbrojen. jed- 


` 


r 


nak rząd niemiecki jest nieubłagany. — 
Francją mówi ciągle o niebezpieczeńs= 
twie. O bezpieczeństwie Niemiec nie 

ina się zupełnie. Referendum lu- 
dowe ma przed światem zadokumento- 
wać stanowisko całego narodu niemiec 
kiego. Dzień 12 listopada okaże, że nie 
ród aprobuje politykę pokojową rządu 


Berlln, 22 października. 

Na początku dzisiejszej 
przewodniczący zawiadomił, po 
przesłuchaniu jeszcze jednego świadka 
zarządzi przerwę dla odbycia wizji lo- 
kalnel. 

Przesłuchiwany jest robotnik hitle- 
rowiec z miejscowości Rositz, ` który 
był również jakiś czas włóczęgą i miał 
spotkać przed rokiem Lubbego w 9ko- 
licy Konstanzy nad jeziorem Badeń- 
skiem. Zeznaje on, że towarzysz Lub- 
bego przedstawiając go, jako holendra 
pokazał mu paszport oraz pocztówki, 
które sprzedawali, 

Lubbe nosił odznakę komunistycz- 
na, świadek zaś swastykę  hitlerow- 
a. Doszło również do dyskusji poli- 
tycznej. Lubbe miał powiedzieć. że jesz. 
cze o nim słyszy. Według świadka na 
iotografji trudniej rozpoznać holendra 
od towarzyszącego mu osobnika. W 
„czasie konfrontacji świadek twierdzi, że 


jest Lubbe tym, którego spotkał. Pod- 
czas indagowania przez przewodniczą- 
cego Lubbe powtarza swoj steoretypo- 
we: „Tak... nie,. być.. może,, lub: — 
nie mogę powiedzieć... 

Przewodniczący pyta Lubbego czy 
widział świadka pod Konstancą. Lubbe 
uśmiecha się i milczy. 

Na pytanie czy świadka poznaje, od- 
powiada cicho: — Nie, Na dalsze. pyta- 
nia czy na pocztówce był jego towa- 
rzysz Wolgar, Luube mówi Tak. 

Przewodniczący: — Gdzie byliście 
w październiku 19327 

Lubbe: — Nie mogę powiedzieć. 

Przewodniczący: — Czy byliście w 
Niemczech? 

Lubbe: — Myślę, że nie. 

Na dalsze pytania przewodniczące- 
zo Lubbe wikła się i nie umie dać od- 
powiedzi. 

Wizja lokalna gmachu Reichstagu 
trwała dwie godziny. poczem oprowa- 


[PRZYJAZN FRANCHSKO-SOWIEGKA 


czumi dalsze postępy. 


Wiedeń, .22 października, 
Korespondnet moskiewski „Neue 
Trele Presse" donosi, że przyjaźń mię- 
lzy Francją a Rosją czyni coraz dalsze 


cy dyplomatycznej ze strony Polski. 
Dalej korespondent zwraca uwagę 

fna poprawę stosunków pomiędzy Pol- 

|iską a Sowietami, co szczególnie zna- 


drodze samoloty zatrzymują się w Jas- postępy. Oficjalne wizyty francuskie w |lazło wyraz z okazji pogrzebu lotnika 


sach. 

Bukareszt, 22 października. 
Eskadra samolotów polskich pod do 
eództwem pułk. Rayskiego wylądowa 
ła o godzinie 15-ej w Galacu, skąd za- 
WERE odlecieć jutro. w niedzielę do 

olski. 


| Moskwie miały charakter wybitnie po- 
|ityczny. Nastąpiły też spotkania przed- 
stawicieli wojskowości obu państw. Mó 
wi się również o wysłaniu fachowców 
| francuskich dla przemysłu sowieckie- 
{go i o uregulowaniu dawnych długów 
rosyjskich. Mowa jest także o współpra 


polskiego Lewoniewskiego. Wszystko 
to mówi, że droga do Paryża wiedzie 
|przez Warszawę. Pozycja sowiecka 
| wobec Japonji poprawiła się znacznie. 
Nie da się zaprzeczyć — kończy dzien- 
[28 — że Sowiefy odniosły znaczny 
sukces w polityce zagranicznej. 


Wizia lokalna w „Reichstagu 
Bo zeznał van der bübhe w policji? — Zaden ze Świadków nie może 
rozpoznać rzekomo jęgo wspólników 


dził dziennikarzy komisarz policji kry= 
minalnej Heisig. Mieli oni przytem zo- 
baczyć w skrócie skomplikowaną dro- 
gę, jaką przebył van der Lubbe, doko- 
nywując podpalenia. 

Po wznowieniu rozprawy przestu- 
chiwany jest komisarz policji krymina|- , 
nej Zirpins w’ sprawie pobytu van der 
Lubbego w schronisku w Hennigsdort 
pod Berlinem w przedzień pożaru. Oka 
zuje się, że nie ustalono kim byli dwaj 
osobnicy, z którymi oskarżony się tam 
poznał. h a 

Dymitrow wskazuje przytem, że cha 
rakterystycznem dla metod dochodze 
ria jest, iż cała uwaga skierowana zo- 
stała na pobyt van der Lubbego w 
dzielnicy komunistycznej Neukoeln zba 
gatelizowano natomiast jego pobyt w 
Fennigsdort. > 

Dymitrow zapytuje się śwladka ko- 
misarza Heisinga, aby pod przysięgą 
stwierdził, czy istotnie van der Lubbe 
sam poczynił zeznanie, które posłużyło 
za podstawę do aktu oskarżenia, 

Okazuje się przytem, że początko= 
wo porozumiewano słę z oskarżonym 
bez tłumacza, którego ściągnięto dopie- 
ro w marcu. s e 

Dymitrow zaznacza dalej, że koml- 
sarz Heisig stwierdził w śledztwie, iż 
I itrow nie rozumie po niemiecku, 


Oo APW UNNIN 
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"WEŁNA TABELA WYGRANYCH 


Wczoraj w trzecim dniu ciągnienia 
"padły następujące ważniejsze wygrane: 
1000 zł. — 16289 168823. 

500 zł. — 77462 96085 161399. 

400 zi. — 10113 15661 21235 21710 
«34015 53090 59595 72009 91998 95787 
138202 142162 153006. * 

„200 zł, — 13062 15375 21628 38894 
45004 45399 54842 68972 83072 95421 
"120584. 

150 zł. — 2957 3245 6865 8237 9996 
13052 14642 15417 22692 23068 25649 
29309 30896 31885 45282 51490 61271 
6063? 70540 73736 75052 75254 76541 
16390 89061 95982 99450 99864 114241 
117104 120482 120933 123414 120624 
130322 130138 134532 135711 140989 
142544 147025 147373 158153 164678. 


Po 100 zł. na N-ry: 

5 130 89 539 680 704 23 1078 171 213 84 486 
599 633 77 764 814 2137 321 427 586 89 760 999 
3517 98 614 34 785 917 4115 407 626 45 49 999 
5168 85 380 84 430 661 728 44 892 6225 338 442 
528 53 59 607 748 79 815 7011 380 799 800 26 
53 932 8093 140 462 701 50 9087 128 270 781 
10040 261 507 57 924 63 11192 358 432 83 725 
44 71 812 12021 295 607 833 981 13041 111 31 
222 35.09 338 708 14031 116 87 506 794 974 
15007 138 512 23 40 765 16085 193 294 442 611 
38 760 74 945 17071 143 56 236 375 475 511 19 
609 91 767 987 18151 379 86 96 598 791 842 67 
19104 32 275 301 83 96 412 549 618 41 60 719 
45 832 911 


A 


t 


20038 57 322 971 21119 282 453 788 813 56 
915 87 22218 337 41 57 431 605 13 71 825 960 
23014 104 24285 93 338 63 692 95 853 58 25210 
95 828 914 26024 29 53 102 11 59 250 307 38 416 
691 810 70 923 27019 54 73 118 423 95 512 71 
899 28125 77 301 99 453 748 905 89 29035 264 
85 338 788 30062 204 515 35 9 892 962 
31017 106 81 222 32 
982 32012 66 88 109 
944 32058 393 448 572 
439 49 557 46 620 729 47 880 94 
51 302 418 528 32 742 815 90 906 34 36000. 
209 340 66 98 451 59 71 794 37075 
612 719. 


38097 280 832 61 971 93 39171 
52 T54 838 42 62 965 40049 
694 781 811 915 41028 201 10 
43 950 42143 376 87 90 423 TI 
232 355 77 408 13 807 31 
266 315 28 64 453 525 63 
443 80 539 46102 73 220 
236 72 403 534 66 99 
314 51 872 920 46 4901. 
892 51031 198 


8 


0 530 
440 
919 


622 955 63186 377 441 62 72 8 
84 64063 103 234 315 31 41 456 623 43 800 69 
569 65009 134 59 78 264 08 478 556 631 66089 
186 249 375 580 621 48 810 17 50 909 67246 86 
348 547 51 55 97 709 68111 21 215 373 85 580 
917 69027 207 12 391 405 673 84 92 70378 519 
52 74 95 655 72 760 984 71122 226 28 309 557 
841 992 72010 41 89 153 83 214 51 413 680 700 


34 907 73211 13 33 382 784 74005 128 %0 275 
BIE s 19 45 91 649 75053 72 358 638 775 
76039 119 97 846 77039 57 112 421 607 717 
53 903 78186 220 61 435 514 16 53 67 674 775 
884 937 61 79041 285 400 674 760 867 992 
80014 252 453 504 15 27 55 81033 34 45 320 
50 53 532 56 726 30 897 82167 269 400 576 635 


6 |790 801 41 83043 45 140 229 43 73 75 319 35 58 


84 623 837 84063 299 339 60 69 79 897 970 85071 
186 95 202 17 60 519 681 97 876 82 86060 63 71 
89 177 242 73 92 416 67 68 646 50 936 87107 77 

217 975 89149 241 88 481 


271 637 61945 88124 58 
652 878 912 

90015 46 173 207 383 496 510 673 760 68 812 
89 904 39 91140 46 254 320 405 520 627 92011 
36 69 515 29 93 709 17 24 841 93005 24 54 77 82 
102 39 94 280 313 426 50 96 575 767 94210 374 
495 512 55 600 34 95082 148 84 204 356 725 994 
96145 20%) 45 344 45 485 641 $71 97034 130 54 
245 328 424 557 726 46 972 98065 147 79 239 
224 85 992 99158 214 395 423 523 889. 

100028 117 81 235 333 650 66 869 954 101299 
352 441 521 52 676 880 912 58 102001 35 115 
79 225 33 499 813 915 44 103160 97 434 706 97 
104178 442 89 512 77 105035 334 94 417 808 981 
106191 270 345 441 683 724 847 926 107119 283 
388 478 647 700 887 930 58 108028 188 336 417 
506 43 779 109000 06 113 39 222 48 58 67 646 788 
819 110409 10 35 868 111287 580 805 99 904 30 


577 | 112139 225 376 758 113045 83 187 437 41 537 


92 987 65. 

114260 94 510 57 761 926 75 115071 130 79 
276 303 407 17 540 57 87 93 612 742 820 958 
116056 110 695 869 117025 119 90 519 732 28 952 
153 118083 155 252 57 490 565 613 777 826 76 912 

Ja 126 296 345 498 608 34 39 800 933 68 
120070 161 299 637 43 64 824 934 67 121107 92 
224 352 631 928 29 62 122011 50 159 405 502 57 


3-30 dnia ciągnienia l-szej klasy 28-ej loterji państwowej. 


59 613 43 53 791 123299 306 409 608 15 816 
124014 59 126 211 326 467 72 650 731 94 


125154 411 66 611 126003 70 220 56 308 34 
87 641 758 979 127058 70 123 44 206 95 387 571 
88 906 27 128102 305 63 426 567 81 GIM 23 96 
734 84 827 900 129063 69 112 304 571 833 928 
130093 214 431 514 33 59 72 645 53 88 131016 
44 „103 15 39 52 77 98 372 89 417 86 575 689 
132059 405 15 22 664 89 773 82 842 I33WI 10] 
343 408 38 72 88 668 763 96 904 134025 SI 190 
561 654 717 24 26 36 804 57 135044 BU 172 414 
24 544 48 64 69 90 684 136017 99 112 251 V2 320 
44 527 720 825 66 137040 98 220 89 366 65 
61 918 93 138048 81 108 39 57 82 414 27 542 
51 606 68 139087 199 269 72 397 451 72 SII 45 
759 62 819 140076 116 236 70 373 467 513 82 650 
707 10 862 84 935 37 141117 238 681 727 88 
142022 266 383 99 439 584 622 28 739 40 Si 072 
143084 153 459 665 760 144170 219 55 521 29 
613 833 145051 284 87 315 553 632 758 67 146379 
451 597 765 899 147386 148001 6 79 87 152 204 
72 329 559 89 645 781 149225 333 55 416 687 


150067 101 77 242 99 367 68 404 666 
151132 94 242 476 516 623 760 86 817 152121 
457 78 81 503 663 153009 15 59 303 48 
51 70 887 941 154158 306 75 456 83 64 8 
155462 517 32 69 908 156276 90 317 32 524 642 
60 876 157186 268 74 945 158130 362 426 603 765 
159282 318 583 94 669 782 160074 180 239 571 
63 667 816 924 99 161012 169 256 471 83 740 47 
940 162058 101 217 60 440 791 163059 224 403 
68_664 726 43 936 72 164090 232 65 469 517 
165050 222 633 78 91 166102 72 208 347 579 740 
81 97 990 167058 72 173 388 453 67 857 168097 
195 665 746 864 169405 817 62 983, 
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0D Sygoat cze 7 Swaty 129 Mar 
gnat czasu. 7.05 e 
2% poranna. 7.35 Dziennilk > 
muzyki, 47,52 Chwilka o. zadko 
1,55 Program na dzień 11.30 Codzienny 
przegląd prasy REZ 140 Wiadomości o eks- 
porcie polskim, 1 domości bieżące. 11.57 
Sygnał czasu, i203 Muzyka Jazzowa, 1230 Dea 
nik południowy. 12.35—12:38 Wiadomości meteo- 


rologiczme, 12.38 Dalszy ciąg muz; 

15,30 Wiadomości e, 1540 Przegląd 
komunikacyjny. 15,45 Chwilka lotnicza i iw- 
gazowa. 15.55 Płyty, 16.40 Lekcja języka fran- 


Sos 16.55 Recital L, Juchta, 17.25 Trans- 

misje z Poznania. 17,50 „Skrzynka poczt, rolni- 
cza“, 18.00 Odczyt ze Lwowa. 18.20 Muzyka lek- 
ka. 19.05 Rozmaitości, 19.25 Odczyt. 19.40 Pro- 
gram na dzień następny. 19.45 Dziennik wiecz, 
20,00 „Traviata“ opera PL, z płyt. 22.30 
Wiadomości sportowe, 22. taneczna, 
23.00 Wiadomości MA ci 23.05—3,30 


Mazyka taneczna. 


wy. 15,55, Płyty. PCK T z Were 
szarwy | Poznania 17.30 Płyty. 1800-1946 Tea | Tesa; 
misje ze Lwowa i larezawy, 

1920 koiaa 1623 Fola, 19:40 Pogan, 
na dzień nastepny, 19,45—22.35 aaraa Na z 
szawy. 22,35 Krakowskie wiadomości 


22,40 Muzyka taneczna. 


bieżący. i 
Transmisje z Krakowa i Warszawy, 13.20 Piy- 
(3% de opasi, 14.02 Notowania. 

18.30-17.25 z koci 17.25 Piet- 
ni, 1150 Skrzynka 


toon mu Program na następ- 
ny. SR ramamisfe z Warszawy. 200 Opera z 
płyt. 22,30 Sygnał czasu, 22.40 „Facecje prey- 
rodnicze!4, 22.45—23.30 Transmisje z Warszawy, 


lomości bieżące. 


szwy, 1145 W x 
Transmisje, 15,25 Urzędowa cedula giełdy zbożo 
wej. 15.20 Wiad, gospodarcze. 1540 Wiadomoś | 


ci strzeleckie, 15.45 Transmisje z Warszwy. 15.55, 


Á 22222] 


„|zbiera obfite żniwo wśród 


Dżuma w 


EXSRTSS 


Charbinie: 


Podpalono dzielnice, zarażone tą straszliwą 


= 


Charbin przeżywa okres wielkiej 
paniki. Jak grom z jasnego nieba padła 


na miasto wieść o wybuchu epidemii | 


dżumy. Epidemja wybuchła zaledwie w 
odległości stu wiorst od miasta. Dżuma 
chińskich 
chłopów, żyjących w potwornych wa- 
runkach higienicznych. Dotychczas za- 
notowano już 300 wypadków śmierci, 
przyczem epidemia rozszerza się coraz 
dalej z gwałtowną szybkością. 

Władze w Charbinie przedsięwzięły 
energiczne środki, celem zwalczania 
dżumy, znanej tam pod nazwą „czarnej, 
śmierci. 


Nie jest to pierwszy wypadek wy-| 


buchu tej straszliwej epidemii w Chi- 
nach. W 1910 roku dżuma pochłonęła 


«|tam tysiące ofiar. W samym Charbinie | 


podpalono całe dzielnice, zarażone tą 
straszliwą chorobą. Miasto, sąsiadujące 
z Charbinem, Fudża-Dian, spalono do- 


szczętnie. Ze wszystkich krańców Ro-| 


sji przybyli lekarze. Wszyscy żyli pod 
nieustannym strachem śmierci. W po- 
-|równaniu z tą koszmarną zima. klęski, 
jak rewolucja, wojna. powódź i cholera 
wydawały się błahe i nieistotne. 

W obecnei chwili warunki bardziej 


z Warszawy. 1540 Muzyka ogrodowa. 17.50 Co- 
dzienny odcinek poowieściwy, 18,00 Transmisja 
ze Lwowa i Warszawy, 19,05 Z litewskich apraw 
alctualnych, 19,20 Rozmaśtości, 19.25 Tranemisje 
z Wawzawy. 19.40 Program na wtorek. 19.45 
Transmisje z Warszawy, 2080 KOGO pędy 
21.00 Wileński komunikat sportowy. 2110 „Paja- 
ge”, opera w 2-ch aktach. 23.30 Transmieje z 
Warszawy, 


LWÓW, 


1,0—1,55 Audycja poranna z Warszawy. 


11.30 Tr sje z Warszawy. 1140 Profram na 
dzień bieżący. 1145 Komunikaty 11.57—13.00 | 
Transmisje z Krakowa i Warszawy, 1530_r. z! 


Waza Lwowska giełda Zw 15.45T 
wowska chwilka lotnicza. 15.55—1750 ; Poeci | 
danyniej i dzis“, 18,00 „Porskie skarby minerał. 

18,20 Transmisje z Warszawy. 19:05 Rozma: 


Płyty. 1640—1905 Transmisje, 19,05 Odczyt, | L 
19.25 Feljetom DAE 19.40 Program na dzień | 
następny, 19,45—23,30. larszawy. 

. 


M.St rrenarcieje 


Transmisye «w Arszawy. 
z y. 1525 Program dzienny, 15.30 -Trensmisje 23.05-23.30 = Płyty -żeamołonowe. 


y 
ANDRZEJ NOMAR. 


łokci, 19.25 Transtejo. 2: Warzeawy:.19.4D Pro- 
gram na dzień następny. 1945 Transmisje z War- 
srawy. 2000—2300 Transmisje z Wargzawy, 


chorobą. 


sprzyjają rozpowszechnianiu „czarnej 
śmierci". 
Oczy wszystkich _ mieszkańców 
Charbina zwrócone są na Japonię, któ- 
ra ma przedsięwziąć szybko radykalne 
środki. | 
Narazie wyasygnowano już 100.000 
złotych rubli na organizację kwaran- 
Itann. Na miejsce wybuchu epidemii wy 
słano już wagon dezyniekcyjny, które- 
go obsługa zajmie się również tępie- 
niem szczurów na szeroką skalę, 
Wszelka komunikacja pocztowa i 
kolejowa między Charbinem a innemi 
jmiastami została wstrzymana. Pociąg: 
pasażerskie przejeżdżać będą przez za- 
dżumione okolice bez zatrzymania, 
przyczem wszelkie wagony zamknięte 
hędą na klucz, aby nikt z mieszkańców | 
| tego nieszczesnego terytorjum nie wsko 
czył przypadkiem do przejeźdżającego 
pociągu, chcąc się w ten sposób ura- 
| tować. 


Wieści gospodarcze 


SPADEK CEN W CIĄGU OSTATNICH 5 LAT. 

Rozpatrując wskaźnik cen hurtowych za 
ostatnich 5 Jat można stwierdzić, że od okresu 
największego ożywienia, t, j, od roku 1928 do 
chwili obecnej ogólny poziom cen w Polsce ob- 
miżył się o 419 proc. przyczem ceny żywności 
i używek iza 45 proc, a artykulów prze- 
Tinte ahea JE iak aeie ZI 


kułów. dycha w Sr 1928 oddziaływał azereg 
czynników, m. in. o charakterze ym, 
utrzymujących te ceny na poziom: 

jed normalnego, przeto obecnie os został 


stan pewnej równowagi, W zakresie artykułów 
przemysłowych surowce spadły od roku 1928 do 
chwili obecnej o 428 proc, PYT o 40 
procent, a wyroby gotowe o 34.7 proc. 


FRANCJA ZA PRZYKŁADEM ROOSEVELTA, 
Według doniesień „Le Matn', rzad francu- 

[ski zamierza wydać nowe rozporządzenie, usta 

jlające place minimalne i redukujące czas 

Czas pracy we. wszystkich row 


kt 

kresie planów rozbudowy gospodarstwa narodo- 

W amis W 40- godzin w 

tygodniu, Plan ten przewiduje poparcie finanso- 

we państwa, w owywokcości 4 BSA tanków 
W ten sposób French na pewoym 


i 
e 


Z E 
Humorek 

Pan hrabia poszukuje szofera, Zgłosza się 
pewien młodzieniec, 

— Ale ja poszukuję człowieka odpowiedziaj- 
nego, pewnego siebie i nielubiącego ryzyko- 
wać, — oświadcza hrabia. 

— Ja właśnie takim jestem. — odpowiada 
młodzieniec. — Jak bardzo nie lubię ryzykować, 
niechaj panu poświadczy fakt, że żądam placz“ 
nia mi pensji zgóry! 

s 

W kawiarni teatralnej zasiedli przy stoliku 
dwaj dyrektorzy teatru Jeden był z Paryża, 
drugi z Warszawy. 

— Wie pan — powiada dyrektor teatru pa: 
rysklego, — Ja mam najliczniejszy personej na 
całym świecie. W moim teatrze występuje prze- 
szło, 200 osób!.» 

— To nic — odpowlada dyrektor teatru 
warszawskiego, — Ja mam o więłe liczniejszy 
zespół. U mnie w teatrze fest zawsze dwa razy 
więcej artystów, niż publiczności. 

.. 


O 

Książę sam prowadzi swą maszynę. Właś- 
mie zatrzymał ją przed banidem, dokąd vstąpił 
na chwilę, 

Przy wyjściu konstatuje brak maszyny. Zwra- 
ca się więc do woźnego: 

— Czy nie widział pan tu mojego auta?» 

— To było auto pana?., — dzówi się woś- 
ny. — Jaklś łacet wsiadł | uciekł z maszyną!... 

— Co pen powiada?! Widział pan jak on 
wygląda? 

— Nie, ale zapamiętałem numer auta|,,, 

.* 


Na zebrania iryzjeców Jeden x mówców po- 
wladat 

— I wogóje, koledzy, cennik tryzjerski wi- 
nien być stanowczo podwyżazony!.. Nie możemy 
teraz golić ludzi za te same pieniądze co daw- 
niej, bo x powodu kryzysowych czasów twarżo 
jtak się ludziom wydłużyły, że brzytwy mają 
znacznie więcej do roboty! 


gędakcji_„pózetnyntowe(  atmiaimź "wkroszyć V 
klady Rocsuvaita;: natalee tlc jak on w swej 
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Blondynka czy brunetka? 


Sensacyjna powieść kemanzmiznesRERH. 


W rozfalowanej piersi kołatało bied- 
ne serce. Stawiona pod pręgierz opinii 
otworzyła swe naitajniejsze skrytki du- 
szy. Dalej mówić nie była w stanie. 
Dławiło ją wzruszenie... 

Publiczność korzystając z chwilowej 
przerwy dzieliła się wrażeniami. Gdzie- 
niegdzie lśniały białe chusteczki. Pod 
pretekstem gorąca ukradkiem ocierano 
wilgotne od łez oczy. Przewodniczący 
sądu również wzruszony niezwykłem 
opowiadaniem  uszanował zmęczenie 
oskarżonej i dopiero po kilku minutach 
chwycił dzwonek. Sala znieruchomiała. 

— Opowiedziała nam pani smutne 
dzieje swego życia, jednakże nie widzę 
w nich finału. Czekam na dalszy ciąg. 

Na dźwięk iego głosu Mada jakby 
zbudzona ze snu podniosła się szybko 
z ławy. 

— Tak panie sędzio ma pan rację. 
Teraz opowiem drugą historię. Przer- 
wała na chwilę i spojrzała na tulącą się 
do jej boku Marysię. 

ń — Nie bój się — pocieszyła ją szep- 
em. 

Mada, gdy odwróciła do stołu sę- 
dziowskiego głowę, wyglądała niemal 
majestatycznie. 

— A więc zaczynam drugę historję 
mego i jej życia — powtórzyła wska- 
zując na Marję Mesanow. — Nasycona 
zemstą byłabym może zapomniała o 
ukaranym uwodzicielu, gdyby nie to, iż 
fazu pewnego dowiedziałam się, że 
doktór Roman Mietlicki znowu zarzucił 
sieć na nową ofiarę. Piękną z jasnemi 
włosami... Wiadomość ta odebrała mi 
spokój. Znając jego agresywność, a 
przedewszystkiem umiejętność zdoby- 
wania kobiet instynktownie przeczułam 
niebezpieczeństwo. Po długich stara- 
niach dowiedziałam się iż nowy ideał 
tego erotycznego zbrodniarza jest czy- 


. 
sty i niewinny jak anioł, W parze z tą 
czystością szła bezgraniczna naiwność, 
Ponieważ kobieta ta nie miała rodziców. 
ani opiekunów, którzy by ją mogli prze 
strzec przed tym człowiekiem zdecydo- 
wałam się ią poznać i odpowiednio u- 
świadomić. Kiedy mi się to udało było. 
już jednak  zapóźno.. Nowa ofiara 
wpadła w misterną sieć mego byłego 
narzeczonego i sercem należała do nie- 
go. Słabe ciało miało się poddać lada 
dzień. Starałam się za wszelką cenę 
odwlec tę chwilę, jednakże jakiś zły 
demon stanął mi na przeszkodzie. Sta- 
ło się — powiedziała mi to pewnego 
wieczora zalewając się łzami. Zrezyg- 
nowana pocieszałam ją jak mogłam i 
podczas długich rozmów wlewałam jej 
do serca otuchę. Łudziłam się jeszcze 
nadzieją, że może Bóg tego człowieka 
odmieni. Okazało się, że jestem w błę- 
dzie. Zaręczył się z nią, to prawda, 
ale ze ślubem zwlekał. A kiedy zaczęły 
się wyraźne szykany, zrozumiałyśmy 
obie, że człowiek ten musi być doraźnie 
ukarany. (iłośny szloch zagłuszył dal- 
sze słowa Mady. To Marji Mesanow 
nerwy odmówiły posłuszeństwa. Złoto- 
włosa głowa na piersi... Marysia kwili- 
ła jak dziecko, rękoma szukając opar- 
cia. Uspokoiła się dopiero gdy Mada 
otoczyła ją ramieniem. 

Tymczasem przy stole sędziowskim 
trwały ożywione rozmowy. Do prze- 
wodniczącego sądu podszedł prokura- 
tor | wskazując stale na oskąrżone coś 
mu szeptał do ucha. Sędzia kiwnął na 
znak zgody głową i spolrzał na ławę 
oskarżonych. 

— Pani Mada Mawilska odpowie mi 
na jedno pytanie. Proszę o odpowiedź 
zgodną z prawdą. 

— Słucham — rzuciła wezwana. W 
rękn sedziego błysnął jakiś przedmiot. 


— Czy to należy do pani? — zapy- 
tał utkwiwszy przenikliwy wzrok w 
oskarżonej — jest to sygnet z rubinem. 
Na otoku widnieje napis: „Romkowi 


Mada zadrżała, lecz oczu nie spu- 
ściła. 

— Proszę odpowiedzieć na pytanie. 
Jeśli się nie mylę, to pierwsze litery 
pani imienia i nazwiska. A zatem? 

Mada toczyła z sobą walkę. Po 
chwili odpowiedizała równym głosem. 

— Proszę wysokiego sądu, pytanie 
to pozostawiam bez odpowiedzi do zez- 
nań mojej przyjaciókłi. 

Przewodniczący sądu powstał, 

— W takim razie zarządzam piętna- 
stominutową przerwę. 


ROZDZIAŁ XLV. 

Marję i Madę wyprowadzono z gali | 
sądowej do położonego na końcu kury= | 
tarza pokoju. Steryński nie chciał słu-| 
chać rozmów brzęczących mu natrętnie 
koło uszu, więc wyszedł na papierosa. 
Oparłszy się o balustradę  okalającą 
szerokie schody wyłożone miękkiemi 
chodnikami rozstrząsał spowiedź Mady. 
Z zadumy wyrwało go delikatne stuk- 
nięcie w ramię. 

— Dzieńdobry — usłyszał jednocze-4 
śnie znajomy głos. 

Obejrzał się. To inspektor witał w 
ten sposób towarzysza ostatniej podró- 
ży. Uradowany Steryński uścisnął ser- 
decznie dłoń znajomego. 

— Czy słyszał pan opowiadanie Ma- 
dy? — zapytał ciekawie. 


— No, no, proszę się nie tłumaczyć. 
— usprawiedliwiał go inspektor — my 
to rozumiemy. 

— Kto jest ta szczęśliwa wybranka? 

Steryński zbył to pytanie milcze- 
niem i wziąwszy inspektora pod rękę 
pociągnął go w głąb kurytarza. 

— Inspektorze oświadczył w 
pewnej chwili — mam do pana gorącą 
prośbę. Proszę mi tylko nie odmawiać. 

— Słucham. 

Steryński wahał się jeszcze. 

— No, redaktorze, Śmiało, śmiało — 
dopingował go inspektor. 

Steryński westchnął ciężko i rzekł: 

— Nie moge dłużej przed panem u- 
krywać, zakochałem się, a teraz jestem 
na rozdrożu. Nie wiem co robić- 

— Aha zgadłem. A więc kto zdobył 
mańskie serce? 

Steryński chwycił go za rękę i nie 
panując nad sobą zapytał pośpiesznie: 

— Czy może mi pan ułatwić widze- 
nie z oskarżonemi. 

Inspektor zdziwiony spojrzał na nie- 
go. 

Czyżby jedną z nich? 

— Tak — wybuchnął Steryński — 
Kashari się w niej i nikt mi nie zabro- 

Starałem się opanować, wyrw 
ja płomienny kwiat miłości z serca 
Napróżno jednak: Gorące uczucie Sto- 
piło wszelkie hamulce opamietnia, 
Cofnąć się nie mogę. Chyba, że... 

— Ależ redaktorze — mitygował co 
inspektor — Niechże się pan opamięta. 
Zwraca pan ogólną uwagę. 

— Wszystko mi jedno.: Nie mia/em 


—QOczywiście — potwierdził inspek- 
tor. Przyszedłem na początek rozpra-| 
wy. Przyznam się szczerze, że nie spo-| 
dziewałem się podobnych zeznań, W; 
glądają one nieco inaczej niż w policji. 
Ale co pan tak  zmizerniał — dodal 
przyglądając się badawczo dziennika- 


maczył się Steryńsk. 
inspektora. 

— Ej, redaktorze, czy przypadkiem! 
nie chercher la femme? 

Steryński roześmiał się nieszczerze. 


przed kim zdradzić tajemnicy i dótsern 
dzisiaj otwieram swe serce przed na- 
jem, Inspektorze — błagał gora: vin 

eptem — proszę mnie zaprowań»ć 
Mig, niej. abym się mógł przynpimnini a- 
sprawiedliwić, że nie fa godziłem w żci 
wolmość: 

— Ami ia 


— dodał inspektar - Vie 
4 Ch % niechętnie "le 
AAA prośbę. Proszę póiść ze 


mma. 


„Dalszy ciąg jutro), 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 

Na podstawie tego kwitu ojcjec i syn od- 
bierają walizkę w  którel ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę. 
kteś zapukał do drzwi, Szybko wsunął wa. 
lizkę pod łóżko i w tei chwili da pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tecz- 
ką oraz dozorca Owym panem był rejent 
Ołuński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym I właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem cazwl- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 


Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stinka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ja pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie. 
którą wszyscy nazywali „Księżniczka Cy- 
zańską' i która przyjeżdża cytrynową limu- 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie, 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. - Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę. zawie- 
rającą drugą rękę bestjałsko zamordowanej 
ofiary; 

Oprócz owel chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła, który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla pod x „aś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolegę, silaczą Felka, 
i razem szpiegują Pakułę. Za miastem do- 
chodzi do wajki- między Pakuła, a-iednym z 
„lego karmratów, przyczem Pakula pchnię- 

sciem noża zabija swego rywala. 

Narzeczoną Chudzika jest służąca adwo- 
kata Głowniewskiego, mieszkającego w tym 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imię Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłogę... 


Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpieguje go w nocy. 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka- 
rolem Zawidzkim, który, polecił mu, aby za- 
denuncjował Chuizika, lecz Pakuła, obawia- 
dac się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
jomość z Cudzikiem i skłoniła go do popel- 
nienia samobójstwa. 

Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim, stara się usidlić Chudzika, 

Pewnego dnia powracającego od Księż- 
Rata Chudzika aresztują dwaj wywia- 
owcy, 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 

się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
madkomisarza Belzy, że jest posądzony of 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego, jego rzekomego ojca.. 

Podczas rozprawy sądowej jakiś tajem- 
miczy „Garbusek" podaje się anonimowo 
jako sprawca zamordowania hr. Burskiego. 
Mima energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza Bełzy nie udało się pochwycić tajem- 
ńiczego Oarbuska, ani też stwierdzić kim 
on jest w Tzeczywistości. Chudzik zostaje 
umiewinniony, 

W melinie złodziejskiej „Bladego Józka" 
zbiera się cała „ferajna': — Pakuła, znany 
szpryngowiec „Melonik“, "krwawy sutener 
Bazylek i Maniek — postrach przedmieścia. 
Omawiana jest sprawa napadu na pałac 
przemysłowca Kiefera, Do robty ma być 
wciągnięty również Garbusek, przeciwko 
któremu ostro występuje „Blady Józek”. 

Garbusek dowiaduje siłę w melinie od 
Pakuły, że Zawidzki jest synem hrabiego 
i nazywa się właściwie Włodzimierz Stry- 
£a-Topors 

W tym czasie przybywa do Zawidzkie- 
go jega, wierny sługa, Piotr, który oznaj- 
mia mu, że stary hrabia wykreślił go z 
testamentu, gdyż dowiedział się, że on nie 
jest jego synem 

awidzki wysyła Garbuska, aby wykradł 
testament 


daie się do Wierzbowa. gdzie 
hrabia  Strzyga-Toporski i 
oświadcza, że może mm wskazać jego 


Piotr nadsyła idzkiemu z Wierzbo- 
wa niepokoiące wieści. Ksieżniczka zdra- 
dza wielkie znieciernliwitnie i niechęć, po- 
nieważ odczuwa brak pieniędzy: 


Zawidzki zbliżył się do niej i objął 
czule ramieniem. 

— Nie trać cierpliwości, Jano... r! 
staraj się jednak skłonić Kiefera.. Po- 

myśl, jeżeli nam się uda zdobyć większą 
sumę Wsz wyjedziemy razem do 
Ameryk i. Tam rozpoczniemy nowe ży- 
cie... Spieniężę cały majątek ojca... 

jA nagle zacisnął pięści, 

— Jeżeli tylko ten przeklęty Chu- 
dził nie stanie mi na przeszkodzie!... 
krzyknął znowu. — Ale ja się nie dam!.. 
Ją z nim pogadam!... Już on mnie popa- | 
mięta... + 

Zawidzki znowu biegł po pokoju, pie 
niac się z wielkiej wściekłości. Nagle za 
trzymał się. W oczach błysnął mu ognik 


i 
i 


Rozdział trzyd 
Pom zm 


Był liliowy przedwieczór. Ciemnieją- | 
ce warstwice nieba przybierały na ho- 
ryzoncie stalową barwę chmur przed 
gwałtowną burzą. 

Na zamiejskiej drodze zatrzymało sę! 
auto, z którego wysiadł jakiś pan w me! 
loniku z małemi wąsami i spiczastą bród 
ką. Jegomość zapukał do małej furtki. 
Dozorea otworzył klapkę, spojrzał na 
nieznajomego i otworzył drzwi, [ 

— Pan do kogo?.. — zapytał, mie- 
rząc przybysza nieufnem spojrzeniem. 

— Do pana doktora Zaklickiego 

— Przejdzie pan przez ogród, pierw+ 
szy pawilon na prawo... Doktór Zaklicki 
jest teraz w swym gabinecie... 

Nieznajomy podziękował i przeszedł 
przez małą sień do ogrodu. Owionął go 
odrazu zapach kwiecia i świeżych liści. 
Szedł zwolna po żwirem uśsypanej alei i 
w myśl wskazówek dozorcy, zboczył, na ' 
prawo, ujrzawszy pierwszy pawilon. Tu 
znowu powtórzył się ten ceremoniał. = 
Dozorca zagrodził mu drogę i zapytał: 
Pan ąd?.... 

R pana doktora Zaklickiego... 

W jakiej sprawie... 


— „Baron irat von Zareck", 
Dozorca skłonił się z szacunkiem i 
A gościa do poczekalni 
Pan baron będzie łaskaw- pocze- 


kać chwileczkę... Zaraz zamelduję.. 
Zapukał trzykrotnie do drzwi, obi- 


Pi z drugiej strony grubą skórą... 
mea meg się tubalny głos: 


Proszę! 

pea zniki za drzwiami 
kilka chwil nie wracał. 
szedł i oświadczył: 

— Pan baron będzie łaskaw chwi- 
leczkę zaczekać... Pan doktór zaraz pa- 
na barona przyjmie... 

Baron. von Zareck odparł skinieniem 
głowy i zabrał się do przeglądania ilu- 


i przez 
Wreszcie wy- | 


stracyj, leżących na stoliku. Upłynęło 
kilka minut wśród kompletnej ciszy, — 
Nagle zdala, z ogrodu, rozległ się prze- 


rażli ksh krzyk, jakgdyby ktoś wzywał 


Ba drgnął. Obejrzał się trwożnie. 
Krzyk urwał się nagle i znowu aea 
cisza. Po chwili jednak powtórzył 
To ka Sea jakaś kobieta of nej 
rozpaczliwym głosem. Trudno było roz- 
różnić śmatwaninę wyrzucanych ze ściś 
par żę aj r) 

rzy! tety, wyraźne losy 
innych ludzi — jak mu się zdawało — 
mężczyzn. Ciarki przebiegły mu po ple- 
cach... Rozdzierający krzyk kobiecy na- 
wskroś go przejmował wśród tej klasz- 
tornej niemal ci 

Trwało to zaledwie może minutę, 
lecz baronowi zdawało się, że krzyk 
fen przeciągał się w nieskończoność. — 
Potem wszystko ucichło. Tylko ktoś 
przebiegł szybko pod oknem, jakgdyby 
uciekał na ulicę. 

Baron chciał już wyjść z poczekalni, 
by zwrócić się do dozorcy z prośbą o 
wyjaśnienie przyczyn tego hałasu, gdy 


| radości. 
— Już wiem... — szepnął. — 
wiem, co zrobię... 

I nagle wybuchnął spazmatyczn 
śmiechem. Najpierw cicho, jakgdyby du- 
sił w sobie nawałnicę chichotu, potem | 
coraz głośniej, coraz potężniej, śmiech 
jego przebijał ściany, . rozeadzał mury, | 
GRE E arai kaskadą cały pokój 
ca 

— tod się stało? — zapytała prze- 
|rażona księżniczka. 

Zawidzki nie mógł jej odpowiedzieć. 
Trzymał się pod boki i pęczniał, cały 
czerwony jak burak, Wreszcie dopadł 
do drzwi i zdołał tylko wykrztusić: 

Zobaczysz.. Zobaczysz... 


Już 


ziesty siódmy 
ami mstenm 


nagle 


rozległ się dzwonek. Na progu 
ukazał 


się dozorca, który otworzył 


drzwi od gabinetu lekarza i uroczystym | `“ 


tonem oznajmił: 

— Pan doktór prosi pana barona... 

Baron von Zareck, instynktownie po 
prawił bródkę i wszedł do gabinetu. 

Za a PE siedział star- 
szy w białym kitlu, z szeroko roz- 
wałeżoną siwą brodą. Z poza okula- 
rów, nasadzonych na sam czubek nosa, 
spozierały na barona przenikliwe małe 
oczka wszystko, zda się, widzące na- 
przestrzał, 

— Czem mogę służyć panu barono- 
wii — rzekł lekar.. -— Proszę, może 
pan baron zechce spocząć... 

= Dziękuję... — odparł baron, nie 
mogac szcze zapomnieć © tym krzy- 

E bed dłem' dò pana doktora w 
a ściśle pouinej i prywatnej... 
Słucham... odrzekł lekarz, po% 
prawiając okulary. 

Baron rozejrzał się niespokolnie. 
Dziwne wrażenie wywierał ten staru- 
szek w białym kitlu, Zdawało się, że 
LA go nie obchodzi co się dzieje doko- 
CHA 

— Więc słucham pana barona.. 

— Ach, tak». Więc... Przedewszy- 
stkiem chciałbym prosić pana doktora 
o jaknajwiększą dyskrecję... 

— To należy do naszego zawodu, 
panje baronie.. O cóż to chodzł?... 

— Chodzi o jednego z mych dale- 
kiich krewnych... Jest to krewny z li- 
nji mojej żony... A muszę panu dokto- 


— | rowi zaznaczyć, że, nie licząc się z obo- 


wiązującemi zasadami w mojej sterze, 
pobrałem się z kobietą ode mnie zna- 
cznie biedniejszą.. Nie będą ukrywał 
przed panem doktorem: moja żona 
pochodzi z rodziny zwykłej, z ludu... 
Lekarz jeszcze raz poprawił okula- 
ry i wytężył słuch. 
Rozumiem, rozumiem... 


— wtrą- 


icit. — I cóż się stało temu pańskiemu 


krewniakowi?... 

— Dostał ostatnio dztwnej manji 
prześladowczej.. Jest to fenomenalny 
wypadek chorobowy... Poprostu nie 


chce się wierzyć... Ja również począt- 
kowo nie dawałem temu wiary, gdy mi 
powiedziano... ‘Ale, niestety, przekonś- 
łem się naocznie, że wypadki takie je-| w 
dnak bywają... 

— Na czem polega ta manja prześla- 
dowcza?... — nłecterpliwił stę lekarz. 

— Jest to właściwie chorobliwa 
manja wielkości.. To, co się nazywa 
pospolicie „megalomanią*, lecz w roz- 
miarach znacznłe rozszerzonych... Mu- 
szę panu jednak przedtem określić te- 
go człowieka.. Jego wygląd zewnętrz- 
ny nle przedstawia się okazale... Ot, 


zwykły człowiek z ludu.. Napozór zda- | dzie?. 


wałoby się, że jest zupełnie zdrów... A- 
le wystarczy tylko zamienić z nim kil- 
ka słów. by się przekonać o stadjum, 
w jakiem się znajduje. 

— Ale nie powiedział mi pan jesz- 
cze na czem polega ta jego mania 
wielkości? 

— Polega ona na tem — odrzekł ba- 


KSIĘŻNICZKA CYGRNSKA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


Naa .J JERZY BAK 


ron Zareck że on uważa siebie za 
tego, kim nie jest w rzeczywistości... 
— A mianowicie? 
— Zdaje mu się, że jest synem hra- 
biego, rozumie pan doktór?... 
Dr. Zaklicki znowu popra 
ry, spojrzał uważnie na mówiącego 


zit akifa 


Ta-a-a-ak.. Takie wypadki bywają na- 


wet dość często.. Mamy tu naprzy- 
kłade jednego, który twierdzi z całą 
stanowczością, że jest synem ostatnie- 
go króla polskiego, Stanisława Augusta 
Ponłatowskiego.. Napróżno dowodzo- 
no mu na podstawie dat historycznych, 
że król Stanisław August zmarł w 1798 
roku, tak iż gdyby nawet był jego sy- 
nem w ostatnim roku życia, musiałby 
mieć obecnie przeszło 130 lat, a on na 
to nie wygląda... A on odpowiada na 
to, że umyślnie sfałszowano historię, 
aby dowieść, że on nie ma racji i on 
nawet wie kto to zrobił, bo on ma wie- 
lu wrogów... 

Baron Zareck zachichotał cicho. 

— A ja myślałem, że mój krewniak 
jest wyjatkiem... Więc jak panu dok- 
torowi powiedziałem: napozór nie 
różni się niczem od człowieka zdrowe 
go. Ale gdy tylko zaczyna mówić, za- 
raz zjeżdża na temat swego hrabiow- 
skiego pochodzenia.. Ma poprostu bzi- 
ka w głowie na tym punkcie... 

— Czy oddawna już krewniak pań- 
ski cierpi na tę manję?... 

Baron zastanowił się. 

— Nie.. Od niedawna... Będzie mo- 
że kilka miesięcy.. Wpadł akurat w ad- 
powiednie towarzystwo, które dopo- 
mogło mu w-tem umysłowem zapląta- 
nin. Była tam jakaś sąsiadka, Wiór- 
Czyńska, która mu do reszty przekrę- 
ciła w głowie. Gdy pan doktór zacznie 
z nim rozmawiać, odrazu padnie sło- 
wo „Wiórczyńska”... „Wiórczyńska mu 
mówiła", „Wiórczyńska zeznała przed 
śmiercią*, Wiórczyńska opowiedziała 
rejentowi* jt. d. To są jego zwykłe 
zdania.. Oczywiście, że niema w tem 
wszystkiem ani krzty prawdy.. Po- 
prostu — majaczenie chorego człowie- 
ka... Oczywiście, że on tak samo twier- 
dzi, że ma wielu wrogów, którzy na 
niego czychają, którzy chcą go otruć, 
zabić, zabrać mu cały majątek... 

— Tak, tak.. Rozumiem... — po- 
twlerdził lekarz. — Więc czegoby pan 
baron sobie życzyły 

— Pan doktór rozumie, że krewniak 
ten jest dla mnie kompromituiący. Nie 
mogę pozostawić go dłużej na wolno- 
ści. Zresztą, prosi mnie o to również 
moja małżonka, która z tego powodu 
jest ogromnie nieszczęśliwa. Chciał- 
bym więc umieścić go w zakładzie pa- 
na doktora... Ponieważ zależy mi na 
tem, aby cata ta sprawa zachowana 
została w najściślejszej tajemnicy, prze 
to chcę go oddać właśnie do prywatne- 
go zakładu pana doktora... 

— Bardzo chętnie... 

— Wątpię, czy uda słę go wyle- 
czyć... Prosiłbym więc o trzymanie go 
tak dlugo, dopóki sam nie zgłoszę słę 
po niego... Zgadzam stę ponieść wszel- 
kie koszta, związane z utrzymaniem go 

zakładzie... Jako zadatek, zostawiam 
500 złotych... 

To mówiąc, baron wyłał z portfelu 
500-złotowy banknot. 

— Jak brzmi nazwisko pacjenta?... 
— zapytał lekarz. 

— Józef Chudzik... 
wiedź. 

Lekarz zanotował nazwisko w no- 
tesiku. 


— Kiedy pacjent do nas przybę- 


— brzmiała od- 
po' 


zie 


Muszę użyć pewnego podstępu... 
— odparł baron Zareck, — Nie mozę, 
oczywiście. powiedzieć mu mrawdy, 
gdyż gotów mnie rozszarpać na ka- 
wałki... 


(Dalszy ciąg iutro). 


EXITRESS 


Tragiczna spowiedź Erwina Gorgona. 


— Erwin, jak się masz. Servus, kole- 
go kochany! 

Wesoła, pełna twarz Staszka z Kra- 
kowa — dobrodusznego tłuściocha — 
śmiała się do Erwina małemi oczkami, 
rc ustami i nawet długą blizną 

oleat a policzku, biegnącą od ucha 

zie, 

Erwinowi było raźniej, gdy ujrzał 
Staszka, Zawsze czuł do niego sympatję 
1 ufał mu, Tam gdzie jest Staszek, tam 
jemu — Erwinowi — krzywdy nie zro- 
bi. Staszek nie da, 

Podali sobie ręce. Wesoły Staszek 
omal nie porwał w objęcia Erwina. 

— Słyszałeś, jak mnie urządzili? Ku- 
leję na jedną nogę. Ledwo tutaj przy- 
kuśtykałem. Ale jak się dowiedziałem, 
że ty masz tu przyjść — to sobie powie 
działem, że chośby na czworakach — a 
przyjdę. Ja. dla ciebie — to wiesz. Nie- 
tylko cudza. ale i swoją koszulę bym 
o 


Narada 


„Pan Antoni" chrząknął znacząco. — 
szkoda tracić czas. Pani Wiktorja, gospo 
dyni owego prywatnego mieszkania, mo 

lada chwila wejść i poprosić panów, 
żeby ślą wynosili z paradnego pokoju z 
obitemi czerwonym, wytartym pluszem 
meblami i czerwonym abażurem u lam- 
py, Pani Wilotorja cenita wysoko ten po 
kój i jakby lubiła jego powietrze, za- 
wsze przepojone ski zapachem ty- 
2er wyć akty w nim KE wódki i 
jesiątek tysięcy alonych papiero- 
sów, Pozwoliła Staczkowi z zało, 
by. czekał w nim na kogoś, tylko w dro- 
dze wyjątku i tylko z tego względu, że 
tym kimś był znany ze swej dystynkcji i 
dobrego tonu pan Antoni. 
Zam zrozumiał chrząknięcie An 


fonde yi bliżej do stołu. Skinęfi na 
Erwina, żeby się przysiadł, żeby się po- 
chylił nad stęż niżej, aby mogli szep- 
tać do siebić 

Zaczął Antonii 

— „Szozekacza” nie weźmiemy z so 
bą. Ma za duży istotnie pysk. Nie uwa- 
żam, żeby był — rzec można — dla nas 
niezbędny. Obejdziemy się bez IE ai 
Po chwili pauzy, Antoni dodał: atan 
mówił, że mu się źle powodzi... 

Staszek przerwał nagle Antoniemu i 
wtrącił głośno! 

— Kłamie i cygani, żebym się tak 
nigdy szczęścia nie doczekał. Wiem, że 
ma grupe hopy. Grube, powiadam. 

— Cicho. Nikt się ciebie o to nie py- 
ta. Inteligentny i dobrze wychowany 
człowiek odpowiada a o wtedy, gdy 
jest — można j zapytywa- 
my, — I Antoni aei, się delikatnie 


w nos swym wielkim paznogciem ód 
prawej ręki, 
Erwina mierziła ta rozmowa, 


czerwony pokój, dręczył go zapach, te 
ki w pokoju panował. Czuł w nim brud 
nietylko fizyczny, ale i moralny. 


Krociowe sumy 


Antoni ofuknął Staszka, w wytwor- 
ny sposób znów podrapał się w nos tym 
razem u lewej ręki i ciągnął dalej: 

— Właśnie o to chodzi, że według 
moich danych konfidencjonalnych, Anto 
ni spojrzał trjumfująco na Erwina: „| 
fidencjonalnych'* powiada: zna inteligent 
ne wyrażenia! — właśnie Natan jest za- 
opatrzony — można powiedzieć istotnie 
w sumy poniekąd krociowel 

Staszek mie wytrzymał: grzmotnął 
się dłonią w grube udo, aż zagrzmiało: 

Krociowe sumy! To NA że bę 
Rh: robota odpowiednia! Naprzód wia- 
tal Człowiek coś zarobi i będzie wie- 
dział, że żyje! 

Pan Antoni zgromił spojrzeniem. Że 
też tak los dziwnie czyni: taki gminny 
Staszek i taki wytworny pan Antoni, są 
kolegami... 

= Uspokój się! Ucieszysz się bej 
niej, gdy sprawa będzie nader pomyél- 
nie: zlilewidowana. Tutaj chodzi o Erwi- 
na, Musimy zabrać kartkę Natanowi, na 


ON RZA CZD 
sprawie bydła.. 


— Ale jak KS AIAY kartkę — =) 


cił praktyczny Stasz: 

Antoni Ered się nad stołem jesz 
cze niżej, chcąc nie chcąc, Rody 
lif się również: podat teraz chodziło 
o jego skórę. 

Antoni szeptał: 

— Pójdę do Natana i powiem mu, że, 
przychodzę od Erwina. Żeś gotów jest) 
istotnie dać mu coś za tę kartkę, Już ja; 
się przy tem przekonam, gdzie on ją 


chowa.. A potem zrobi się u niego —| 


można powiedzieć — porządek gene- 
ralnyl.. 


„Wszystko usfalone!..* 


Z sąsiedniego pokoju dobiegły Erwi- 


leniącej wymowie. 
OID 


na szurają- któ jeszcze ciągle 


potem 

ayt T swe obfite wdzięki pa- nad 
|ni Wiktorja i 5 oo nans tą mi- 
|ną, śpiesząc si priit ac trzi 
kowców, pee N é brudną ści 
ceratę na stole. Domagała się od Erwi- 
na, Antoniego i Staszka, by czemprę- 
dzej wyszli. Jeżeli chcą rozmawiać, to 
mogą w drugim pokoju — obok. 

Zwłaszcza Staszek, który stale i 
wienien pani Wiktorji, to za wódkę, to 
za. przekąskę, to za nocia ym 
zerwał się z SE Pan 
nił to z miną człowieka, którego Td: 
ność została srodze urażona. Erwin po- 
szedł za ich przykładem. 

Obrażony Antoni skierował się ku 
wyjściu z lokalu. 

— Nie mamy inż o czem rozmawiać. 


na piskliwe chichoty. Po chwili rozległ, Wszystko jest zupełnie ustalone — nie- 


się zachrypnięty bas i drugi męski oe: 


prawda Erwin? 


16) 


decydującym momencie życia 


Znaleźli się na pik Było już późno. 
nie męczy A ją 

y nie wyrzec się udziału w 

całej paco Ale Antoni jakby czuł, że 
Erwin się waha — czemprędzej się z 
nim pożegnał. 


.. 

© 
Erwin wracał do domu przez puste 
ulice, Lękał czegoś. Pochylił głowę . 
i nasunął kapelusz na czoło, Zdawało 
mu się, że każdy z nielicznych o tej poż 
rze przechodniów, ja w nim 
trzech, znanych opryszków 


jowskich. Było mu bardzo cięż 
ko ga domy. o 


Jork 

Długo chodził po pustych i ciemnych , 
ulicach, A aaa A zdecydował się ña 
powrót do domu, 


Rita spata... Mały Faai) spał ow 
nie. Erwin nie 
na śpiące ary Wstyd Watyd sm t al 


(Dalszy ciag jutro) 


Rewolwer w ręku „Jasnowłosego Anioła” 


Tajemnicza dama jest postrachem apfekarzy amerykańskich 


(x) Policja w New Yorku znów bie- 
dzi się nad schwytaniem tajemniczej 
blondynki, której specjalnościa były na- 
pady na apteki. Dama ta przychodziła 
w nocy do apteki z jakąś nieczytelną 
receptą, podając ją prowizorowi, który 
najczęściej sam tylko był w aptece: 


W czasie, gdy biedny człowiek tru- | 
nad odcyfrowanietn recepty, | Wszvstko- Bandytyzm amerykański li- 


dził się 


wych, pudru i mydeł. Następnie cała 
banda ulatniała się bez śladu. 
Steroryzowani aptekarze mogą po- 
dać policji tyłko bardzo pobieżne dane, 
Tajemnicza bandytka została w ten 
sposób określona: „Wysoka, szczupła, 
włosy blond. bardzo ładna i bardzo ele- 
gancka. Silnie perfumowana". I to 


blondynka słodkim głosem odzywała się |czy w swych kadrach wiele kobiet, nie 


niego: 
— Niech się pan odwróci drogi pa” 


AEE Obie raeś w kóre. E OTE 


Przerażony. aptekarż widział w ę- 
ce damy" połyskojący rewotwer: Tajem- 
nicza bandytka, trzymając w jednej 
ręce wycelowany rewolwet, 
przeprowadzała dokładną rewizję w 
kieszeniach nieszczęśnika. 


Zabrawszy kosztowności 1 portfel 
zamykała steroryzowanego aptekarza 
w piwnicy, lub jednej z oddzielnych u- 
bikacyj aptecznych poczem spokojnie 
otwierała drzwi wejściowe i wpusz- 
czała swoich wspólników. 

Rabusie nie poprzestawszy na kra- 


dzieży pieniędzy z kasy, zabierali rów- 
nież drogie specyfiki i narkotyki, zosta- 


drugą |. 


wiele z nich jednak zajmuje kierowni- 
cze stanowiska w bandzie, jak tajemni- 


HS Yin mię 


Marconi myśli 


cza blondynka, która sama opracowy- 
wuie szczegóły napadów» 

Dotychczas koblety * przestępczynie' 
pomagały zazwyczaj przemytnikom al- 
koholu. Wszystkie newłorskie apteki i 
drogerja żyją pod znakiem „„Jasnowło- 
sego anloła*, jak tajemniczą bandytkę 
ironicznie nazywają. We wszystkich 
niemal drogerjach i aptekach zainsta- 
lowano_ cały szereg aparatów alarmo- 
wych. Tajemnicza blondynka jest obec- 
nie sensacją całego miasta. 


0 komunikacji 


międzyplanetarnej, — Doświadczenia na terenie 


wystawy chicagowskiej 
(sb) W związku z wystawą w Chi-jprzyjęte z wielkim entuzjazmem: 


cago, przybył do Ameryki słynny wy- 
nalazca Marconi. Został on owacyjnie 
powitany a na cześć jego urządzono 
na terenie wystawy chicagowskiej 
Do przyjęcie: 

Przy każdym toaście podkreślano 


| niezwykłe zasługi, jakie poniósł Mar- 


coni przez swój wynalazek radja. Od- 
wdzięczając się za to powitanie. zade- 


Pierwszem doświadczeniem było 
zapalenie na odległość wszystkich 
świateł na wystawie. Należy zazna- 
czyć, że doświadczenia takiego na szer- 
szą skalę dokonał już Marconi w An- 
glii, gdzie za naciśnięciem guzika za- 
palił lampy na wystawie w Australji. 

Nie znaczy to jednak aby na „tak 
znaczną odległość przesyłano prąd č- 


wiając prawie próżne półki w aptece. | monstrował' Marconi na terenie wysta- |lektryczny, któryby mógł zapalić wszy»: 


Na odchodnem blondynka zabierała |wy dwa doświadczenia. Nie są one już | stkie lampy. Przetransmitowano 
kilkanaście pudełek kremów  toaleto-! 


Wolna Frybuna 


tylko 


nowe, jednak zostały przez wszystkich | nieznaczną ilość energji, która wprawi- 


„| Szczęście malłżeńskcie 


zasłusżuje na mieco poświęceń 


Pani Zofia B. w Sosnowcu ma list w 
redakcji „Il. Expressu“ w dziale „Wolnej 
Trybuny“. List zostanie Pani przesła- 
ny po nadesłaniu nam bliższego adresu. 

Pani Jarina Z. Musi Pani złożyć ob- 
szernie umotywowane podanie do Staro- 
stwa Grodzkiego, referat wojskowy, po- 
czem przeprowadzone zostanie dochodze 
nie, przez odnośmy Komisarjat P. P, 
Bliższe dane, w sprawie szybszego roz- 
patrzenia podania, uzyska Pani w Staro- 
a T ae w Łodzi, ul. Kilińskiego 

r. 152, 

Pan 1. W. w Zorach (Śląsk). Przy- 
toczone przez Pama fakty są rzeczywi- 
ścle godne zastanowienia i dobrze, że 
zwrócił Pan na nie uwage wówczas, gdy 
jeszcze nłe jest za późno. Stanowczo 
nie powinien Pan pozwalać żonie przeby 
wać do późna w nocy z owym  znajo* 
mym, gdyż dlugłe godziny spędzane ra~- 
zem mogą przyczynić się do nawiązania 
bliższego stosunku. 

Być może, że obawy Pana są płonne, 
mle w takich wypadkach najlepiej być 
ostrożnym. Działać jednak należy rów- 
nież bardzo oględnie. Jeżeli Pan zabro- 
ni żonie widywania stę z owym Panem t 
przyjmowania go w żona 


będzie się z nim spotykała w mieście, w 
godzinach w których Pan pracuje, umie- 
możliwiając Mu jakąkolwiek kontrolę. 
Niech Pan delikatnie zbada przyczyny, 
które skłoniły żonę Pana do szuk 
nowych znajomości. Żona Pana, będąc 
kobietą młodą, najprawdopodowbniej nu- 
dzi się sama i to jest główną przyczyną 
jej postępowania. Wiem, że praca Pana 
jest rzeczą bardzo ważmą, że musi Pan 
być do pracy wypoczęty i nie może się 
Pan wobec tego zbytnto udziełać żonie. 
Musi Pan jednak wziąć pod uwagę, że 
szczęście małżeńskie zasługuje na nieco 
poświęceń, Teraz, kiedy jeszcze nie jest 
zapóźno, winiet Pam otoczyć żonę spe 
cjalmą serdecznością, starać się o jej roz- 
rywkì, ać razem, przestadywać z 
nią w mieszkaniu, lub wychodzić włe- 
czorami ma spacery, jeżeli żona nie ma 
ochoty do udanta się wcześniej na spo- 
czymek. Niech Pan będzie dla żomy czu- 
ły 1 wyrozumiały, a tylko w ten sposób 
a Pam zapobiec grożącej Wam kata- 
strofie. 

Pan W. W. w Gronowłe pod Lesz- 
nem. Musi Pam raz 
prośbą o zwrot 
względnie zażądać zwrotu 


ła w ruch przekaźnik, a z kolei ten 
włączył prąd do lamp: 

Następnem z kolei doświadczeniem, 
które zademonstrował publicznie. Mar- 
coni było spowodowanie. wybuchu bom 
by za pomocą radja. Jest to doświad- 
czenie podobne do poprzedniego, lecz 
tylko znacznie efektowniejsze, 

Na specjalnym piedestale ustawiono 
bombę. W znacznej odległości zebrało 
się 20.000 widzów. Instalacja. radjowa 
była w ten sposób założona, że przed 
spowodowaniem wybuchu. fale radio- 
we musiały okrążyć ziemię. Za nači 
nięciem guzika fale radjowe przebieg- 
ły odległość 40.000 kilometrów i. do- 
Piso potem spowodowały wybuch. 

apytany o przyszłość radja, Mar- 
conl oświadczył, że w przyszłości ca- 
ły jego rozwój oprze się tylko na krót- 
kich falach. Szczytem rozwoju techni- 
ki radjowej będzie osiągnięcie komuni- 
kacji międzyplanetarnej,j co w teorii 
jest już obecnie możliwe, w praktyce 
zaś będzie osiągnięte już w RER 
przyszłości. 


Historie, akich mało... 


Ostatnim wyrazem techniki mechanizacji jest 
nfewątpliwie otwarta nledmwno w stanie New 
York fabryka wyrobów stalowych, należąca do 
towarzystwa „International Bussines Corpora- 


jeszcze napisać z |tion", a obsługiwana tylko przez dwuch robot. 
Pańskiego rękopisu, | sików i jednego inżyniera. Jest to pierwsza fa- 
asobiście, 


bryka box robotników. 


SENSACJE NA BOISKACH LIGOWYCH 


PER 


Wysokocyfrowe zwycięstwo Ruchu w Łodzi. — Sukces Garbarni we Lwówie 


Niedziela wczorajsza przyniosła dwie 
niespodzianki ligowe a mianowicie wy- 
sokocyirowe zwycięstwo Ruchu nad Ł. 
K. S-em w Łodzi oraz zwycięstwo Gar 
barni we Lwowie. 

Po sukcesie w Łodzi zespół śląski 
stał się obecnie najpoważniejszym kan- 
dydatem do tytułu mistrza. 

Zagrozić mu może jedynie Wisła, 
która utrzymała się na pierwszem miej- 
scu jedynie dzięki lepszemu stosunkowi 
bramek. 

Cracovia posiada jedynie teoretycz 
nie szanse na uzyskanie pierwszego 
miejsca, Jest to możliwe tylko w tym 
wypadku o ile Ruch I Wisła przegrają 
pozostałe mecze a Cracovią wszystkie 
wygra. 

W grupie drugiei prowadzi z różni- 
cą dwuch punktów Warszawianka. 

Znacznie poprawiła swą sytuację 
Garbarnia, która odsunęła się znacznie 
od zagrożonej strefy. 

Tabela po wczorajszych 
kach przedstawia się następująco: 


GRUPA I. 
Klub. Gier Pkt. 
bram. 
1) Wisła 8 12 4: 
2) Ruch 8 12 
3) Pogoń 8 10 
4) Cracovia 7 7 
5) ŁK. S 8 6 
6) Legia 8 1 
GR 7 GRUPA II A 
Klub, Gier PRE” 
1) Warszawian. 8 12 
2) Strzelec 22 8 10 
3) Garbarnia 9 8 
4) Warta 8 7 
5) Czarni 9 6 
6) Podgórze 8 6 
Cracovia— Wisła 


f 1:1 (1:0) 

wynik remisowy krzywdzi Cracovię 
Że Cracovia meczu nie wygrała jest to 
główną zasługą sędziego Mosińskiego, 
który skrzywdził biało - czerwonych, 
nie przyznając im regularnie strzelonej 
bramki na 4 minuty przed końcem za- 
wadów. 


Debjut p. Mosińskiego ‘nie wypadł 
zadawalająco, gdyż wielokrotnie mylił 
się on w rozstrzygnięciach, odgwizdu- 
jąc urojone faule specialnie pod bram- 
ką Wisły. Do meczu stanęły obie dru- 
żyny w normalnych składach, 

Cracovią ż miejsca rozpoczyna atak. 
Piłka wędruje od „gracza do graczy, 
którzy coraz częściej zatrudniają bram- 
karza Wisły Madeiskiego. W 6 minucie 
kontrofenzywa Wisły. Następuje zamie- 
szanie pod bramką Ćracovli, które wy- 
jaśnia Chruściński. Malczyk jako kiero- 
wnik ataku forstje więcej Zembacžyń- 
skiego, który imponuje ładnemi biegami 
iw walce z przeciwnikiem wygrywa 
wszystkie pojedynki. 

W 14 minucie z centry Zembaczyń- 
skiego Malczyk z silnego strzału w le- 
wy róg uzyskuje bramkę dla Cracovii, 
Po tym sukcesie Cracovia jest nadal w 


ets celne podania, umiejętne przerzuca- 
ži {bie gry 


przewadze, lecz nie jest w stąnie pod- 
wyższyć wyniku, 

W 24 minucie Szumiec broni silny 
strzał Artura, W kilka minut potem Mal 
czy! ma znowu możność uzyskania 


bramki, lecz strzelą niecelnie. Wisła 


TOZgrYW- | uwalnia się od nacisku Cracovii i prze- 


chodzi do ataku, lecz napastnicy iej nie 
potrafią ataków wykorzystać. 
W 42 minucie przebój lewego skrzy- 


Stos.|dłowego Wisły Łyka kończy się strza- 


łem w słupek. | 
Po przerwie Crącovia całkowicie 
opanowuje boisko. Dobre ustawienie 


etna orientacja, start i gra 


Legja mistrzem 
WiEm Polski w, tenisie” 


W dniu wczoraiszym, TOSOŚLARĘ zo 


m. stał w Łodzi finałowy mecz tenisowy o 


drużynowe mistrzostwo Polski między 
ją warszawską, a Łódzkim Lawn Te- 
Klubem. 

była | 


Legja, która reprezentowana 
przez Tłoczyńskiego, NS era 
skiego i Neumanównę, wygrała w sto- 
sunku 7:0, zdobywając tytuł mistrza 
Polski. 

Wyniki poszczególnych spotkań przed | 
stawiają się następująco: 

Tłoczyński—Grohman 6:1, 6:3, Witt 
man __Stadtlender 6:2, 6:2, Neumanów- 
na—Osserowa 6:2, 6:3, Neumanówna— 
Wittman—Oserowa, Grohman 6:2, 6:1, 
Tłoczyński—Stadtlender 6:0, 6:1, Majew 
ski—Grohman 6:3, 6:4, Tłoczyńsk:, Witt 
man—Grohman, Stadtlender 6 y 


głowami — oto walory, któremi biało- 
czerwoni górują nad gospodarzami. W 
14 minucie po walnym bitym przez Je- 
zierskiego bramkarz Cracovij Szumiej 
broni niepotrzebnie piąstkowaniem, Pil- 
ka wraca pod nogi Artura, który wyko 
rzystuje zamieszanie pod bramką i uzy- 
skuje wyrównanie. 

Cracovia naciera bezustannie, lecz 
wobec zgrupowania się niemal wszyst- 
kich graczy Wisły pod bramką nie mo- 
że nie zdziałać. Strzał Chruścińskiego 
obroniony zostaje z trudem prżez bram 
karza Wisły. 

W 40 minucie silny strzał Mysiaka z 
pomocy chwyta bramkarz Madejski, 
lecz cofa się za linią i pada. Sędzia nie 
uznał bramki. Napastnicy Cracovii 
chcą wtloczyć go do siatki zaś obrońcy 
i pomoc Wisły reagują na to faulami. 
Powstaje 
panina graczy. 


Ostatnie 5 minut należą całkowicie | rów. 


do Cracovii. tak że nawet obrońcy jeji 
strzelają do bramki, jednak nie potrafią 
zmieńić wyniku. 


opanować gry i dopuszcza do brutalnejj 


kopaniny. 
Publiczności 5.00u 


Warszawianka - Strzelec 
2:1 (1:1) 


drugiej grupy za- 


Nowy rakord światowy 


oszczegem oburącz 


wodach jubileuszowych ŁKS-u 
Polski Smętkówna w pró- 


Na z 


ordz 


<zepie oburącz nzyskala 59,34. 


Wynik ten jest o 2.29 metra lepszy 
od rekordu światowegn niemki Hauks 
la o 478 mtr. lepszy od rekordu Polski 


| Lonki. 
W rzucie jednorącz Smętkówna uzy i |% 


jskała wynik 38,23 lepszy o 1.20 metra 
od dotychczasowego własnego rekordu 
W rzucie dyskiem rekordzistka świa 
towa Wajsówna zajęła pierwsze miej- 
sce rzutem 35,32. 
W konkurencji tej 


niespodziewanie 


nowska. 


e pobicia rekordu światowego w oSZ-, 


| 


| 


W tym okresie sędzia nie potrafi którą uzy 


wie wywalczone s 


| 


ustanowiła Smętków'na w rzucie j 


„ua czwartem miejscu znalazła się Ja- |: 


zwycięstwem Warszawianki. 

Strzelec, który po dłuższej przerwię 
wystąpił z graczami woiskowemi mińł 
w drugiej połowie wybitną przewagę. 
mimo to opuścił boisko z utratą dwuch 
punktów. 

Prowadzenie dla Warszawianki zdo 
bywa z karnego w 14-ej min. Wyrów- 
nuje Biegański. 

Po zmianie stron zwycięska bramkę 
zdobywa Piliszek. Sędziował p. Romą- 
nowski. 

Garbarnia- Czarni 

4:2 (2:1) 

Niedzielne spotkanie Garharni z Czar 

nymi miało przebieg bardzo burzliwy. 


Sedzia p. Kurcweil nie umiał poskromić 
j zawodników to też dochodziło kilkakrot- 


zamieszanie i wzajemna ko-|nie do przykrych scen. 


Nie obeszło się nawet bez rękoczy- 
Ofiarą brutalnej gry padli Konk 
wiez į Lemiszko przyczem ostatni uległ 
nawet złamaniu obojczyka. 

Lepszym zespołem była Garbariia. 
kała zasłuzone zwycięstwo, 


Bramki dla kr: 
trek (2), Walicki k 
Czarnych — Makut Widzów 2 tý 
siące. 
Rnch— PRS. 4:0 (1:0) 


Rozegranv /czorajszyjm w 
1 i / ŁKS-em a 
$ opem zwy” 
sląskiej w stostmeu 


znacznie przewyższa go- 
spodarzy. których gra w dniu jubileuszu 
Kto, e 


/ prawo nezasł 
kankursie sjuniawymi 4 
Expresu ilustrowanogo | 
h 


Tabela wysranych 


3-go dnia ciągnienia 1-ej kl. 28 loterji państwowej 


CIĄGNIENIE POPOŁUDNIOWE. 


W następnym ciągnienia padło: 
10.000 zł. — 45733 100646. 

5000 zł. — 131672 153957 

"2000 zł. — 23631 94658 

1000 zł. — 59190 124692 

500 zł. — 38554 64402 

400 zł. — 868 28173 28200 48933 


34 622 37 722 61 64 69.) 14122 
1750 852 15101 33 48 212 5) 52 3 

514 668.853 915 16190 507 20 637 815 44 71 79 
953 17120 35 309 86 420 58 501 706 933 18203 
569 692 773 882 19031 206 10 36 72 90 351 66 
67 542 860 956 20238 381 562 87 660 878 924 


'|21477 541 45 667 849 934 35 22028 87 173 334 


650 702 08 927 62 64 23546 82 645 812 52 911 
83 24011 37 139 50 60 499 637 93 709 922 25097 
119 211 22 399 409 97 561 9 617 723 871 26214 
336 626 52 56 848 928 62 27057 91 175 79 263 


51389 61459 89053 102296 112575 128257 | 66 73 85 307 61 493 516 82 723 75 95 845 28231 


156154 157564 

200 zł. — 18420 65072 77122 111740 
124764 128466 129492 144596 149607. 

150 zł. — 7999 9411 15418 16647 
18311 29809 30462 36991 38895 39253 
44280 46308 50373 51616 54541 55136 
19017 79524 82277 83153 94801 96407 
99225 100625 117398 118694 125845 
128029 127402 140162 152276 157334 
164189 166260. 


Po 100 zł. na Nory; 


109 44 218 39 94 439 546 68 810 910 1033 353 
478 509 733 69 72 2070 395 475 5i3 64 688 757 
: 337 502 MIR 776 937 4092 
1030 G? 8Y 443 72 61 


"5 


344 43 394 541 
LURE 41 
84 616 879 038 
"74 1706! 158 203 318 


417 52 628 783 988 
9207 422 37 50 526 435 831 
11031 109 34 61 248 340 1 
365 464 530 613 32 


98 422 672 770 839 991 97 29024 89 252 61 348 
86 404 504 49 874 30011 81 161 62 207 48 440 95 
306 980 89 31121 55 61 204 373 469 99 539 87 
623 717 43 837 946 32044 110 38 58 276 79 93 
319 484 694 723 88 93 825 38 57 991 33016 120 
211 772 837 47 97 986 34008 185 215 90 308 57 
76 565 627 39 81 902 35171 306 794 849 908 66 
36179 461 88 90 578 881 37243 639 798 882 
924 72. 

38143 201 87 386 427 45 612 887 39073-150 
51 292 326 80 568 96 40121 44 75 284 313 511 
50 64 95 674 700 976 41080 144 234 443 524 38 
55 91 698 721 849 69 960 42129 64 86 417 656 
726 981 90 92 48029 246 306 408 963 44062 159 
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Gilotyna Robespierre'a | 


Pewnego dnia spokojni mieszkańcy miasteczka francuskiego, Arras, zaskoczeni 


zostali widokiem ustawionej na rynku zakrwawionej 


gilotyny. Okazało się 


iednak, iż jest to tylko model maszyny, pod którą Robespierre złożył swą gło- 
wę. Obecnie gilotyna ta umieszczona zostaje w muzeum. 


Z PORTU GDYŃSKIEGO. 


Port w Gdyni wprowadza coraz to no- 
we doskonalenia techniczne. Oto taś- 
mowe urządzenie przeładunkowe dla 


węgla, pozwalające załadować na sta- [wydawane są obiady w cenie AS centa (a groszy). Zdieci 
. -waętrze' jadłodaini" podczas: wydawał obiad 


tek 600 ton węgla w godzine, 


Codzienna nowelka „Expressu* 


Przeszieść jefo Żem” 


Dominik Harelle wprost z dworca po 
jechał taksówką do jednego z elegant- 
szych hoteli paryskich. Był w doskona: 
tym humorze, 

Przecież już od tylu miesięcy nie o- 
puszczał małego miasteczka, pracując e 
pocie czoła nad rozbudową własnej fa- | 
bryki, I teraz wreszcie wyrwał się do 
Paryża. Przynajmniej tu wypocznie, a co; 
najważniejsze zabawi się. 

Przed wyjazdem  skomunikował się 
już listownie ze swym serdecznym przy- 
jacielem, Wiktorem, mieszkającym sta- 
le w stolicy nadsekwańskiej,  Ludwi 
miał już na niego czekać w hotelu. 

W jego towarzystwie Dominik nigdy | 
się nie nudził, Ludwik znał przecież w! 
Paryżu tyle kobiet i tyle wesołych lo- 
kali, i 

Niestety, tym razem Ludwika nie 
udało się z nim spotkać. Gdy tylko zja-, 
wit się w hotelu, portier wręczył mu 
list od przyjaciela który go zawiadomił, | 
ze pewne sprawy rodzinne zmusiły ga 
do wyjazdu. 

Dominik znalazł się więc sam w tem 
olbrzymim mieście, Nie było to zbyt 
przyjemne. Zamierzał przecież się zaba- 
wić, a nie miał żadnych znajomych. 

Około godziny dziewiątej  wiecze- 


jstwie spędziłby wieczór z wielką przy- 


W Nowym 


T w 


ł 


| 
rem wyszedł z hotelu. Na ulicy zwrócił | 
uwagę na jakąś wysoką, smukłą i bardzo 
elegancką niewiastę. W takiem towatzy 


mnością. 

I nagle młodej kobiecie wypadła z 
ręki torebka. Dominik podniósł ją na- 
tychmiast, wręczył nieznajomej i uchyla 
jąc kapelusza, powiedział: 

— To jest może śmieszne, ale niech 
mnie pani źle nie zrozumie... Przyjecha- 
łem dziś do Paryża. Nie mam tu żad- 
nych znajomych: 

— I co dalej? — przerwała spogląda 
jąc nań nieco drwiąco swemi pięknemi, 
szaremi oczami. 

— Dalej.. Właśnie chciałem panią 
spytać, czy nie spędziłaby pani dzisiej- | 
szego wieczoru w mojem towarzystwie. 
Zjemy razem kolację w jakiejś restaura 
cji, przecież w tem niema nic zdrożne- 


jo, 
> — Ależ oczywiście — odparła mu— 
Zgadzam się. Zaznaczam jednak z góry 
że tylko zjemy razem kolacię, a później 
rozejdziemy się. Uprzedzam z góry, że 
na mic więcej nie może pan liczyć. 

I w kilkanaście minut później sie- 


je: 


TESRLSS 


„Jorku urzadzome dła-dezrobótnych specjalne iadfodajnie, 


„warzyszce prawie wszystko, 


| spędzał z Lucy długie godziny. Już po ty 


| w A 


Cwiczeniaangi 


elskiei straży ogniowej 


Podczas dorocznych zawodów londyńskiej straży Cgniowei wprowadzono cie- 


kawą inowację. Mianowicie zainscenizo wane zostało pus: 


z sikawek do celu, który przewracał się 


anie promie 
z chwila, gdy Silny. promień wody tra- 


fial go w sam środek. 


Obiad -za jednego ceńta (© dPOWzŁY) 


w których 
je przedstawia 


. Tam dopiero, przy jaskrawym świet 
le lamp, mógł Dominik w pełni ocenić 
niezwykłą urodę swej towarzyszki, Tak į 
pięknej kobiety nie spotykał jeszcze | 
nigdy w życiu. 

Spędzili razem prawie trzy godziny. 
Dominik przez ten czas zdążył swej to- 
opowie- 
dzieć o sobie. Słuchała jego zwierzeń z 
dużem zainteresowaniem. 

O sobie jednak nie chciała mówić. 
Dowiedział się tylko, że się nazywa 
Lucy Baltee, jest rozwódkaą i mieszka w 
jakimś pensjonacie. 

Nazajutrz wieczorem znów się spot- 

Dominik tym razem spedził w Pary- 
żu przeszło trzy tygodnie i codziennie | 
godniu zresztą doskonale zdawał sobie 
sprawę z tego że jest w niej zakochany 
i że nie,potrali się z nią rozsłać. 

Dziwiło go tylko jedno. Lucy nigdy 
nie mówiła mu nic o sobie. 

Gdy pewnego dnia wreszcie się oś- 
mielił i rzucił jakieś pytanie, dotyczące 
jej przeszłości, odpowiedziała mu sta- | 
nowczo: | 

— Moja przeszłość należy do mnie. 
Musi pan to wziaść pod uwagę i nigdy 
mnię o te rzeczy nie pytać, 

Dominik nie pytał więcej, Gdy jed- 


MAŁO ZNANY POMNIK KOŚCIUSZKI 


Pemnik Kościuszki w Słupnie koło My- 
słowic na punkcie granicznym b. trzech 
zaborów» 


łatwieniu formalności ślubnych 
li do jego stałej siedziby. 

Lucy okazała się doskonałą - towa- 
rzyszką życia. Była gospodarna; inteli- 
gentna, towarzyska — jednym słowem 
posiadała te wszystkie zalety, które Do- 
minik tak bardzo cenił. 

Jedna tylko rzecz w dalszym "ciągu 
nie dawała mu spokoju. Chodziło o jej 
przeszłość. Lucy jednak w dalszym cią: 
gu nic mu o sobie nie opowiadała, a on 
bał się pytać. i 

W ten sposób upłynęły dwa lata. 

W okresie wioseanym małżonkowie 
wybrali się do Paryża. Bawili się bar- 
dzo wesoło, nie odmawiając sobie żad- 
nych przyjemności. 

Pewnego wieczoru Dominik "przy: 
padkowo znalazł się sam w bulwarach. 

I wówczas natknął się na jednego ze 
swoich przyjaciół z lat młodzieńczych. 

— Widziatem cię wczoraj w towa- 
rzystwie mojej zńajomej — powiedział 
doń, , 

Dominikowi mocniej zabiło serce, Na 
reszcie, teraz wreszcie dowie się czegoś 
konkretnego o Lucy, Lecz już po chwili 
ogarnęło go przerażenie. A może to bę- 
dzie coś złego? Nie, lepie; nie wiedzieć. 

I odparł przyjacielo 
'To była moja żona, 


wyjecha 


nak po dwuch tygodniach zaproponował 
Lucy małżeństwo, nie odrzuciła jego pro 


— Ach tak? — zdziwił się kolega. 
I na tem urwała się rozmowa. 


dzieli już przy stoliku w aeyn] (paa i. $ Tłum. D 
restauracji, Pobrali się w Paryżu i wprost po za« 
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